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Ceny ogłoszeń
za w iersz m ilim e­
trow y przed 1 zloty 
w teKŚcie/50 gr., za 
tek stem  40 gr. Ogio 
szeuia tabelarycz­
ne 50 proc., a św ią ­
teczne 25 proc. dro- 
t s j .  Drobne ogło­
szenia po 10 groszy 
Dla poszukujących 
p racy  5 gr. za w y­
raz. N ajm niej 1 zł. 
Za z e s tr z a łe n is  m iejsca  

do licza  Się 2 5 ° /,

Cena numeru 10 groszy

m
Jedyny organ dem okratyczny niezależny woj. kieleckiego

.z 7'

P renum erata  wy* 
noei miesięcznie

* 1. 2 . -
Adres Redakcji, Ad 
m inistracji i D ru­
karni: Sosnowiec, 
Di. T ea tra lna  la  
T e i e f o n  R e d a k c j i  
6 .1 6 .9 2 , Adm nistracji 
" * 4 .9 7  Byrekcja 6 .2 3 .8 0

"'nwe 304.24?
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19.000 osób rozstrzelano w Madrycie
Prezydent Azana wraz z członkami rządu w Barcelonie

BUR GOS, 27. 10. PAT. Jeden .. 
mieszkańców M adrytu któremu mimo 
olbrzymich nudności udało się uciec 
uo Burgos, podaje wstrząsające szcze­
góły o życiu u stolicy hiszpańskiej

Wszystkie warstwy ludności są cal 
kowieie steroryzowane i żyją w cią­
głym strachu i niepewności, gdyż n a j­
mniejsze podejrzenie wystarcza do te­
go, aby być rozstrzelanym bez sądu.— 
Do dnia 30 bin. liczba ofiar krwawe­
j/o terroru w Madrycie wynosiła 10.009 
osób, z czego 17.000 mężczyzn i 2.uG0 
kobiet. Rewizje i konfiskaty są stale 
na porządku dziennym. Ci, którzy usi 
łują się opierać konfiskatom, pozbaw a 
jąeym niejednokrotnie mieszkańców 
środków do życia, są niezwłocznie roz­
strzeliwani.

Radiostacja powstańcza donosi że

rozkaz do podjęcia ostatecznego sztur­
mu na M adryt ma być wydany lada 
godzinę. W czwartek już wojska pow 
stańcze znajdą się, w bezpośrednim 
sąsiedztwie stolicy.

Samoloty powstańcze, które doko­
nały wczoraj lotów wywiadowczych 
nad Madrytem, wjdziały długi sznur 
samochodów i pojazdów, opuszczają­
cych. M adryt jedyną pozostałą drogą 
na W ajencję. W głównej kwaterze 
powstańczej uważają za wiarygodno,

że wszyscy członkowie rzjplu madryc­
kiego z wyjątkiem premiera Cabałero 
oi Mścili już miasto i schronili się do 
Barcelony.

Przybycie prezydenta Azany do 
Barcelony wywołało wśród ludności 
uczucie przygnębienia i panikę, jak­
kolwiek oficjalnie podaje sic jako przy 
ezynę jego przyjazdu konieczność 
zwiedzania frontu w Aragonji i W a­
lencji. Żona prezydenta przebywa w 
Abcante na statku wojennym-

Towarzystwo popierania wyższych studiów
n a u k  s p o ł e c z n o - g o s p o p a r c z y c h

K ATOW ICE, 27. 10. Dnia 27-go 
lun. odbyło się w sal ach Sejmu Śląskie 
go zebranie przedstawicieli życia spo

Zakończenie procesu
o nadużycia w urzędzie skarbowym w Badom u

RADOM 27, 30. Dziś odbył sie a 
statui dzień procesu o nadużycia w u 
rzędzie skarbowym w Radomiu.

Po- replikacji prokuratora i obroń. 
eew nastąpiło osta tn ;e-słowo oskarżo­
nych. Główny bohater procesu Krze- 
sztoforskj ze stoickim spokojem mówi 
*w ostatnim  słowie:

— Zawin'lem. Do wjny przyznają 
*ię i wiem, że czeka mnie suro w a kara, 
aje proszę sąd o łagodny wyrok.

Następny oskarżony Kozerackj, po 
Unosząc ręce w kierunku k r u c y f i k s u ,  
wola głosem, przerywanym spazm-aty 
cznym płaczem:

— Przysięgam na rany Chrystusa, 
przysięgam na moje dzieci, że jestem 
niewinny. Błagam sąd o uniewinnienie

Słowa te, jak i sjowa następnych o- 
skarżonych, wywierają na sali silne 
wrażenie.

Z kolej udzielono ostatniego sjowa 
osk_ Paszkowskiemu, który mów d, że 
w Jd-letniej .swej pracy kierował się 
zawsze uczciwością, o żadnych nadu/y 
ciach nie wiedział i prosi o uniewin­
nienie.

Naczolnik Wydziału Izby Skarbo­
wej csk. Jasieniecki powiedział, że 
tragedią jego życia były zabagniono 
stosunki, jakie panowały w Izbie Skał­
kowej w Kielcach, oraz w większości 
Urzędów Skarbowych a przede wszy­
stkim brak wyszkolonego i ideowego 
personelu.

W yrok w procesie ogłoszony będzie 
w czwartek o godz 18-ej.
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Zajścia  na  u cze ln iach
warszawskich

WARSZAWA, 27. 10. Dzis około 
jo łudnia w Szkole Głównej Rnndlo- 
jwej ponowiły się za jścia.

Rektor prof. Miklaszewski zawie­
sił wykłady ponownie aż do odwoła­
nia i sam podał się do dymisji. Studcn 
n nie ciiCą opuście gmachu szkoły. — 
Stwierdzono, że na grenie S. (i. II. 
znajduje się wielu studentów z innych 
Wyższych uczelni.

Jednocześnie w szkole głównej go­
spodarstwa wiejskiego doszło do n- 
vrautur na mniejszą skalę. Studenci 
wznosząc okrzyki, poturbowali kilku 
żydów i obrzucili ieh zgiłymi jajami.

ł\ związku z procesem radomskim 
zawieszony został w urzędowaniu in­
spektor w wydziale 11 Izby Skarbowej 
w Kielcach A rtur Sehartz, świadek w 
1 .•: i. ices i e Krzy s/t o fors k i ego.

Nadto zostali zawieszeni w urzędot 
waniu oskarżeni w procesie Krzyszlo- 
łorskiego pp. Kielski i Puchalski 

(Na str. 2-ej podajemy 
przemóc, ienia stron)

r r inni i i i i  i i m ii i m i

łeeznego i gospodarczego Śląska oraz 
Zagłębia Dąbrowskiego pod przewod­
nictwem marszałka Sejmu Śląskiego 
K arola Grzesika.

Uchwalono założyć towarzystwo 
popierania wyższych studiów nauk 
społeczno - -gospodarczych w Katowi­
cach.

\Y skład kuratorium  Towarzystwa 
weszli wojewoda ślą.skj dr. Micha] Gra 

ński, biskup śląski Stanisław A- 
datński, marszałek Sejmu Śl. Ka-nń 
Grzesik, prezes Izby Przemysłowo - 
Handjowej w Katowicach Cybulski, 
prezes Izby Przemysłowo - Handlo­
wej "w Sosnowcu inż. Zygmunt Só.wiń 
skj i prezes ,,Unii“ przemysłu śliskie 
go. Do zarządu wybrano dr. Staujsta 
wa Waćhowika, dyr. Szefera, <lr. Ada 
ma Kocura i prof. dr. Obrąpalskiego.

P o s .  Jan W a le w .
wydawcą Bluszcz

M ARSZ AM A, 27. 30. Koncern wy 
dawn-ctw kobiecych w Warszawie To 
warzystwa Wydawniczego ^Bluszcz** 
przechodzi okj-es zmian organizacyj­
nych. Przedsiębiorstwo to, którego wł:l 
ścicielem był p. Zygmunt Pieraekj, 
brat ś. p. Bronisława Pierackiego zna 
łazjo sic w ostatnich czasach w poważ 
nych trudnościach finansowych i płat 
njczyeh. Wobec tego większość udzi-a 
łów wykuj it poseł Jan  Walewski, zna 
ny swego czasu w Zagłębiu dzienni- 
karz, który w poprzednim Sejmie za­
siadał w B. B., a obecnie należy do ko 
Ja b. kombatantów. Do nowego zarzą­
du spółki powołano także posła Lcopoi 
da Tomaszkiewicza, b. działacza ZZZ., 
obecnie członka koka b. kombatantów 
w Sejmie. Mniejszość udziałów „Blu­
szczu44 zatrzyma] p. Z. Pjciacki. Naj 
poważniejsze nieuregulowane zobowią 
zanja obciążają Tow. „Bluszcz'* ’wo­
bec skarbu państwa i ubezpieczeń spo- 
łe: znych.

fnsp. Kiott złoży sprawozdanie
miarodajnym władzom

KATOW ICE, 21. 10. PAT. Bawią­
cy w Katowicach Główny'- Inspektor 
Pracy dyr. K lott odbył kolejno konfe­
rencje z przedstawicielami Zwia/.Ku 
I 'raeodaweow i związków zawodowych 
wysłuchując postulatów jednej i d łu ­
giej strony w aktualnych sprawach 
górniczych, zwłaszcza w sprawie czasu 
pracy.

P dyr. K lott pVzeclstawi stanowi' 
sko zainteresowanych stron miarodaj­
nym czynnikom w Warszawie, dokąd 
w dniu dzisiejszym wyjechał.

Jestem niewinny-mówi Grzeszelski
W yrok e g ł e s s e r ^ y  z o s t a n i e  w e  c z w a r t e k

bolesnym cjerpie-n AB SZA W A, 27. 10 Dzjś i'Ozpo. 
cznł się ostatni dzień procesu Pawia 
Grzt szolskiego. Pierwszy otrzymał 
głos prokurator Wiewióra, autor aktu 
oskarżenia przeciwko Grzcszolskiemu i 
oskarżyciel przed sądem w Sosnowcu. 
Przemówienie prokuratora Wiewińry, 
oczekiwane było z wielkim napięciom 
ponieważ zna on doskonale ea]o- 

snrawv
Na parę m inut przed rozpoczęciem 

rozprawy w szatni sądu apelacyjnego 
spotkał Się adwokat Zygmunt Hołmok] 
Ostrowski z KuczaDką. Kuczajska po
deszła do adwokata i. ironicznie powie 
działa:

„Dziś nie będzie się pan klóejł ze 
mna “. Adwokat Zygmunt llofmokl-O 
strowski: Przypuszczam, ż«> me.

K u-zabska: Mam nadzieję*, że 
szeze razem będziemy siedzieć.

je-

Adwokat. Bvleby nie w jednej 
celi.

Po o tw anju rozprawy przez prze­
wodniczącego, 4-godzinne przemówie­
nie wygłosi] ad w. Zygmunt Hofmokl - 
Ostrowski. Obrońca przyznaje rację 
prokuratorowi, jż sprawa sądzona,
J E S T  SP R A W Ą  NADZWYCZAJNĄ
tak, że w ciągu 40-letniej swej p r a k t y ­
ki sądowej obrońca nje spotkał się 
ze sprawą podobną, ani na salj sądo­
wej, ani w życiu.

— Co do mnie — mówi obrońca, — 
jestem przekonany o niewinności osk.ar 
żon ego i spraw a jego jest «ki mnie

od wie]u miesięcy 
niem.

Daiej obrońca przechodzi punkt po 
punkeie charakterystykę oskarżonego, 
dokonaną przez prokuraiora.

- -  Powiem rewelację -— móui oorori 
erę — Grzcszolski jest człowiekiem licz 
grosza! Weksle, które dał mi za ooro- 
ne mają wartość papieru. Wszystko, 
co miał Grzcszolski,
Z A PISAN E J E S T  NA BUGAJÓW

W ten sposób cziowie^ przedstawia 
ny jako największy materia lisia Ló go 
wieka, siedzi uu lawie oskarżonych ja 
ko żebrak napiętnowany, ouaioy z god 
nosci ludzkiej i nonoiu. Odcinano mu 
wszystko, co może odebrać ludzku sto­
ra.

— Od czasu sprawy Gi ze szolskiego 
- -  konkluduje obrońca — powstaje je­
den; i s te przy kazań i e :

„ M E  PISZ PAMIĘTNIKÓW-.

Następnie adwokat udowadnia, ze ustę 
py pamiętników dzieci, niechętne dia 
oj."a, były pisane pod wpływem obcy m

Obrońca przechodzi do sprawy lek 
sykonu Meyera, gdzie przy ustępie o 
talu są siady palców. Obrońca jest 
zdania że ślady ,te mógł pozostawić na 
wet policjant który podczas rewizji za 
kwestionował leksykon. Lekarz który 
pisał ustęp o talu nie miał o tym po­
jęcia.

Poruszenie na sali wywołują słowa 
obrońcy, że dziecko Grzcszolskicgo, 
zrodzone z małżeństwa ze Siaciwiń-

ską, zmarło na schorzenie bardzo po­
dobne do schorzeń mozgowycn obojgu 
starszych dzieci. Dzieeok to zniurlo na 
rozszczepienie rdzenia i na wodog-o- 
wie. Skoro zes’awimy to z orzeczeniem* 
ze dzieci z pierwszego małżeństw a 
zmarły na zapalenie opon mózgowych 
dojdziemy do przekonania, że jest coś 
nienormalnego z Grzeszo!skin; i jegu 
krwią, że zachodzi tu jakieś dziedzicz­
ne obciążenie o-którym  on 'm e wie.

przemowie na o- 
uwolnienia Grze*

W końcu swego 
brońca domaga .się 
szolskiego.

Po przemów i e n i u » ob rońey w y gł a • 
•sza replikę prokurator AYiewióra. W 
czasie repliki doszło do incydentu, 
gdyż obrońcy rozmawiali między sobą 
na co uwagę zwrócił im przewodniczą­
cy sądu.

Na zakończenie krótką replikę wy­
głosił jeszcze adw Zygmunt łKImokl- 
Oslrowski, ponownie prosząc o unie­
winnienie swego klienta,

JESTEM N I E W IN N Y

Następnie przewodniczący udzielił, 
głosu oskarżonemu dla wygłoszenia o- 
slatniego słowa.

Grzcszolski wstał i 
powiedział:

— Wysoki sądzie, 
winny

mocnym Jasera

J a  jestem l i c -

Na tym rozprawę zakończono i prze
wodni czący zapowied za ł.
dzie ogłoszony w czwartek o godz.

że wyrok hę
i ■
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Na szpaltach pism |^|f”PUff^/^ T U ,  KIEPURA TAM
4 n A n  A  u r n  TtJI/A "

Jeszcze się nie ożenił, ale się będzie sądził
NARÓD A WOJSKO

Na temat aktualnego stauu stosuu  
ków wew nęt 17.no - - politycznych i 
obozu politycznego w Polsce zabiera, 
glos naczelny organ niem ieckiej par­
tii narodowo-soejalistycznej „VoeUa 
scher Beobachter“ (nr. 290):

W iększość prognostyków aa  temat 
sytuacji wewuętrzuo •• politycznej w l o l  
sio  opiera się  o przesłanki błędne. N ie  
nałoży też traktować se n o  taKici w ysią  

j»ień przedstaw icieli ugrupowań z prawa 
».zy lewa, które się  domaga ja oparcia  
rządów w kraju o pewien odłam par tyj 
ny. Ze wszystkich gadek na tem at nowej 
organizacji politycznej ta jest najbliższa  
prawdy, która mówi, że w szjstk ich  zje­
dnoczyć zdoła jedynie obóz. .w ypisujący  
fta sztandarze Kasto ..Naród i Wojsko**!

Tygodnik warszawski ,,Naród i 
Państwo** (nr. 38), zastanaw iając s‘ę 
nad genezą plotek wyraża przypusz­
czenie .że opozycja szerzy się świado
mie w chęci

powiększenia, osłab ienia wartości 
ewentualnego wj stąpienia in icjatorów  
akcji z kokretnym i hasłam i ma bil i za. 
cyjnym i. Przez utrzym yw anie nastroju  
nieustannego oczekiwania osiąga sir, iw 
wnc w cześniejsze i stopniow e rozładow  
nią potencjału zainteresow ania i en tu ­
zjazmu w gronach naturalnych zwolen  
uików m ającego się  tworzyć obozu, po- 
m niejsza się  stopień m obilizacyjnej goto 
wośoi społeczeństw a

W publikowanych pomysłach za 
stanowią

Zjawisko dużej dysproporcji pomiędzy  
stopniem  zainteresow ania zewnętrzną  
formą i ustrojem  przyszłego obozu, a 
•stolą jego treści ideowej.

Poczta  zak łada  
w Zagłębiu Dąbrowskim

XII 1936do 31o o. a

Z K RAJU
ZGON W DOW Y P  B. PR U SIE.

W dniu 25 hm. zm arła w W arszawie 
wdowa po znanym  pisarzu B olesław ie  
P ru sie - Głowackim , O ktaw ia Głowacka, 
z domu Trcmbińska ,w wieku lat 85. Zma 
rla była w ierną towarzyszą pracy zna­
nego pisarza polskiego.

ODKRYCIE ZATOPIONEGO STA TK U .
N a w ysokości W ielkiej W si w pobliżu  

budującego się  portu rybackiego, nurko­
wie n atrafili na zatopiony duży statek— 
cysternę, który przewozi! ropę i naftę.

Statek ,jak się okazuje, zatonął pod­
czas burzy huraganowej u brzegów hcL  
sł ieli w r. 1913. Załoga statku wówczas 
zatonęła, tak, żo nikt z życiem  nic a- 
s» d ł.

O 11 MILIONÓW ZŁ.
IV II w ydziale handlowym  warsz. Sąd  

Dkrg. odbędzie się  w dniu 31 bni. rozpa­
trzenie skargi w niesionej przez koncern 
ftmissaca przeciwko decyzji sądu, zaleca  
ląeej powołanie specjalnej kom isji ck s. 
portów dla ścisłego obliczenia strat, po 
n i e s i o n y c h  przez m niejszość akcjonariu  

s ł ó w  p o l s k i c h .  Jak wiadomo straty  to są  
w edług prowizorycznych badań szacowa  
ne na 25000000 zl. Z kwoty dałoby się 
jeszcze uratować na korzyść Żyrardowa 
blisko 11,000.000 7.1, które pozostały do roz 
rachunku pom iędzy sp, akc. Zakładów  
Żyrardowskich .a podstaw ionym i przez 
dawny zarząd dostawcam i.

SE N SA C Y JN Y  PROCES.
W  dniach ostatnich obradował w War 

sza w ie zarząd g ł. ZNP. wraz z prezesam i 
osręgów . Postanow iono m. in zaskarżyć 
do sądu za oszczerstwo b. członka tej or 
ganizacji p. M adeja i redaktora ,Zeta“, p 
Jerzego Brauua. O głoszone w „Zecie*1 li  
sty  p. M adeja, zaw ierają poważne o s ­
karżenia przeciw obecnem u zarządowi 
ZPN-, a  zwaszęza redakcji „Płomyka**.

W  ostatnich czasach dużo się pisze 
o K iepurze, z powodu jego ślubu, któ­
ry, mimo najrozm aitszych zapewnień, 
jeszcze s :ę nie odbył-

Przed gmachem ratusza w K ato ­
wicach zatrzym ało się wytw orne auto, 
wysokiej angielskiej marki. Zacieka­
wieni przechodnie otojzyli piękną m a­
szynę, a jeden ze śm ielszych wręcz za­
pytał szofera, kto jest w łaścicielem  
samochodu.

— M :strz K iepura — odparł krótko 
zapytany.

Te dwa słow a
poruszyły ea/c m iasto

i m om entalnie rozniosła s i ę  wieść, ja ­
koby zapow iadany oddawna ślub kró 
la tenorów z Martą E ggerth  m iał się 
odbyć nazajutrz, t. j. 25 października.

D la spraw dzenia w ersji zwrócono 
się  wprost do urzędu stanu cyw ilnego  
w K atow  carh, gdzie oświadczono, ż j  
data ślubu K iepury w ogóle n ie je sz­
cze znana i że uroczystość ta, ze wzgię  
du na liczne form alności m e może się  
odbyć w cześniej, niż za 2 tygodnie. 

Przyczyną całego nieporozumienia
był

poprostu żart szofera
w ytw ornej lim uzyny, który widocznie

Przemówienie obrońców
w procesie  radom sk im

Dw udziesty dzień  procesu skarbow ej w 
rozpoczął się przem ówieniem  rzeczniku 
powództwa cyw ilnego mgr. Żeńczykow- 
skiego, który im ieniem  skarbu pausiwu  
prosił a przyznanie powództwa w stosun ­
ku do G-ciu oskarżonych na sum ę 

253 tysięcy  złotych.
P ierw sze przem ówienie obrończe w y­

głosi! adw. Zdzitowiecki, obrońca główne 
go oskarżonego naez. K rzysztoforskiego. 
Adw. Zdzitowiecki sk reślił w sw ym  prze­
m ówieniu stosunki, jakie panow ały w ra. 
domśkim  urzędzie skarbowym , podnosząc 
wadliwą organizację urzędu i brak kon­
troli.

N ienorm alne w arunki pracy
um ożliw iły i u ła tw iły  K rzyśztoforskiem u  
popełnianie nadużyć. Obrońca prosi o la • 
godny w ym iar kary dla K rzysztofors k ie- 
go .

N astępnie przem aw iał obrońca osk ar­
żonych Kozera wski ego, M ichalskiego i 
nitcz. Jasien ick icgo adw Bierzycki. W  
dłuższym  przem ówieniu, obrońca poddał 
krytyce tezy aktu oskarżenia oraz eksper 
tjz ę  b iegłego Nycza, twierdząc, że m iędzy  
Kozo rawskim a K rzysztoforskim  nie b y­
ło w spółdziałania. Jed yn ym  dowodem ob­
ciążającym  Kozorawskiego są zeznania

osk. K rzysztoforskiego. To też .powołując 
?ję na zeznania naczelnika w ięzien ia  św ię  
to-krzyskiego ilu tw iłow ieza i  innych  
św iadków  oskarżenia, obrońca k reśli s y l ­
wetkę głów nego oskarżonego i stwierdza, 
że Krzysztof.orski od lat byl człow iekiem  

o przestępczych skłonnościach.
Ta część przem ówienia by la jakoby u zu ­
pełnieniem  m owy oskarżyciela pub licz­
nego.

Z  kolei zabiera g los obrońca osk. Pasz  
kowskiego adw. Lindernan, który w swym  
przem ówieniu dowodzi, że stosunki, jakie  
łączy ły  P aszkow skiego, sekretarza w y­
działu powiatow ego, z g łów nym  oskarżo­
nym K rzysztoforskim , naez. urzędu skar­
bowego na pow iat radom ski, w yp ływ ały  
7, jego stanow iska służbowego.

N astępnie przem aw iał obrońca oskar­
żonego R ozencwajga adw. M ajer, k ló iy  
om ówił rolę oskarżonego w TI urzędzie 
skarbowym . Rozencwajg, zdaniem  obroń­
cy

jest ofiarą
„działalności*4 bohatera procesu narz. 
K rzysztof orskiego.

Po „ostatnim  słowie** oskarżnyeh na­
stąpi zam knięcie procesu. W yrok ogłoszo­
nym będzie w kilka dni potem

Rekiny dokoła statku
Z a g a d k a  katastrofy na morzu

U brzegów Jaw y zatoną! holender 
sk[ statek ,,Van der Vick<*. K apitan  
okrętu tw ierdzi że katastrofa ta p o ­
zostaje dotychczas niezgłębioną za ­
gadką.

Na ginącym  statku rozgryw ały się  
dantejskie sceny. Tonął on tak szyb­
ko, że załoga
n ie  m ia ła  cza su  sp u śc ie  ło d z i r a tu n ­

k o w y c h ,
a pasażerowie zanim zorientow ali się 
o co chodzi, byli już po szyję w  wo­
dzie. Przestrach tonących spotęgow a­
ny był jeszcze tym, że ko]o Jaw y  krą­
żą chmary rekinów i nieszczęsnym  
każdej chw ili groziło pożarcie przez 
te  bestie.

Zdaniem kapitana, pasażerów to­
nącego statku uchroniła od paszczy  
rekinów ta okoliczność, że

w  k o ło  ok rętu  w y tw o r z y ł s ię  U*j.
co s[(]oszy{o morskich rabusiów. W  
przeciw nym  razie prawdopodobnie

nikt z pasażerów nie w yszedłby cało.
Przez kilka godzin rozbitkowie p ły  

nęłi trzym ając s'ę kurczowo połam a­
nych mebli, skrzyń itp. Przerażające  
krzyki o ratunek, p hvz kobiet i jęki 
tonących dzieci — w szystko to skła­
dało s'ę na potworną całość. Nadom iar 
złego

w ia tr  w ia ł od s tr o n y  Indu.
odpychając rozbitków na otw arte  
morze.

H olenderskie gazety  zastanaw iają  
się nad dziw nym  faktem : na tym  sa­
m ym  m iejscu, gd zie  obecnie zatonął 
„Van der Vksk“, w ydarzyły  się już 
poprzednio dw ie zagadkowe katastro­
fy- P rasa  żąda od władz zajęcia sję 
łą sprawą.

Jak ustalono, podczas katastrofy  
parowca „Van der V ick“ zginęło 24
osoby, w  tym  9 europejczyków i 15 
krajowców.

Kto wygrał na loterii?
-W; 3 i 4 poniedziałkow ym  ciągn ięciu  

lo terii głów ne w ygrane padły  na n .ry:

S ia ła  dzienna w ygrana 25.00 złotych  
podła na nr. 13793.

50000 zł.: 99013.
10000 zł.: 22775.
5000 zl. 66530.
2000 zł. 4G2SS 123586.
10000 zł. 35990.
500 zł. 8489 51421 96376 99735.

400 y .l 12663 34P79 41505 67208 97497 115985 
1.530667 173935.

200 zł. 65851 66610 77292 100004 107129
109011 118556 1378G3 169575 195462.

150 zł. 9651 6377 10829 15079 31605 50040 
63237 78381 74139 74183 78508 86847 92101
94785 9G110 9S186 955667 102743 103429 106970 
10S6G1 103510 112686 113908 122045 132769
135533 145883 160842 165480 167049 171187
171656 173656 173425 176090 177140 .177321
1797661 1S5710 188104 189370 193049.

150 zł. na n-ry; 25 2503 3.184 3320 
0722 5676 20640 20058 25Ii>2 25704 
36276 46869 52754 534S2 55254 58641
52114 63519 6S884 72221 79255 79648
87204 89722 90!13 92154 93005 U 6987
120718 125546 127248 137231 1429Lfi 
1.50128 154285 168662 171345 175003
l i  7189 178324 179313 186049 189632.

w ten sposób chciał sfę wykręcić od 
w ym ienien ia nazwiska w łaśoieiD ą  
auta-

N atom iast prawdą jest, że w  ub, 
sobotę, jak już pokrótce donosiliśmy, 
w sądzie cyw ilnym  w W iedniu odbyta 
sie  rozprawa przeciwko Janow i K ie­
purze, oskarżonemu o niezwrócenie d° 
ręczonego mu w r. 1932 rękopisu sce­
nariusza film ow ego autorowi, którym  
był literat, em igrant z Niem iec, A lfred  
Eisner. E isner dom agał się od Ivo- 
pury odszkodowania

w  w y so k o ś c i 600 s z y lin g ó w .  
Rozprawa, obfitująca w szereg zabaw, 
nych mom entów, została odroczona.

Obecnie, ja k  się dowiadujem y, 
chodzi m ożliwość, że i W arszaw a bę* 
cizie widownią procesu przeciwko sbi W 
nemu śpiewakowi- Proces ten m a wy* 
toczyć znany fotograf w arszaw sk i, 
P ik ie l, któremu K iepura pow ierzył 
w ykonanie szeregu zdjęć, za które d<r 
tychczas nie zapłacił.

Jak  wiadom o, Jan  K iepura zam ie­
rza kupić w stolicy dom czynszow y, 
N apłynęło oczyw iście szereg ofert. 
P ik iel wykonał około 30 zdjęć dużych  
rozmiarów oferowanych obiektów i  
zdjęcia te wraz z rachunkiem przesłał 
śpiewakowi. Poniew aż fotograf ni«  
otrzym ał odpowiedzi, w ysła ł kilka m o­
nitów, które znów

p o z o sta ły  b ez o d p o w ie d z i.
W ob ec takiego stanu rzeczy, P ik iel 
zwrócił się do adwokata, który w ysia ł 
na adres K iepury list polecony z p roś  
bą o uregulow anie należności.

W  tych dniach l;st został zwrócony 
przez pocztę z adnotacją, że

K ie p u r a  ż a d n y c h  k o r e sp o n d e n c ji  
n ie  p r z y jm u je  

(dobry sp o só b  n a  w ie r z y c ie l i ! ) .  Wobe®  
te g o  a d w o k a t  fo to g r a fa -  z w r ó c ił s  ę da 
n o ta r iu sza  o  w y s to s o w a n ie  n o ta r ia ln e ­
go  w e z w a n ia . O ile  i  to  w e z w a ń 'e  po* 
z o s ta n ie  b ez o d p o w ie d z i, P ik ie l  w y s ty  
p i n a  d rogę sąd ow ą p r z e c iw k o  Kde-

Rozmaitości
ŹLE Z R E K R U T A M I W AM ERYCE.
Na każdych 1000 kandydatów do aralii 

am erykańskiej, kórzy zg ło sili s ię  w  c ią ­
gu  pierwszych 8 m iesięcy rb., kom isje 1« 
karskie odrzuciły przeciętnie 400 osóbi, 
jako niezdolnych do służby w  szeregach  
a powodu defektów  fizycznych. J est t« 
jednak, jak na stosunki w U SA ., poprą 
w a, gdyż w latach 1914.18 liczba odrzuco­
nych przez kom isje sięga ła  500 na każdy 
tysiąc. N ajczęściej spotykanym  defektem  
u kandydatów  jesl krótkowzroczność * 
choroby oczne ,nn drugim  zaś m iejsc#  
stoi niedorozwój fizyczny. N a 12.000 o, 
c-botników, którzy się zg łosili do służby  
w lotn ictw ie, odrzucono 17 pr., a le ?, przy  
jętych  53 pr. m usiano już w czasie służby  
odrzucić znowu 87 proc., gdyż nie odpo. 
w iadali oni warunkom  i wym ogom  v #  
w ianym  p iliłem  i obserwatorom .

CZYŚCIĆ SZYBY.
W  N ational - Laboratorium  dla fizy^fc 

w Londynie, przeprowadzono szereg ba­
dań nad przepuszczalnością świetlną, 
szyb. Zależnie od gatunku szkła przepij 
szczają szyby 84 pr. do 50 pr. światła* 
F aktyczna strata  na św ietle w ynosi pra­
w ie 10 pr. przy szybach, które nie były  
czyszczono w ciągu  GG tygodni. P o  18 mi® 
siąeach strata św iata sięga 40 pr w v*‘ 
zic n ieczyszczenia szyb. N ależy przyton* 
zauważyć, iż  zabrudzenie szyb w r z a s t n  
dwa razy szybciej w zim ie niż w łccio  
N a w yższych piętrach szyby brudzą 
nie tak prędko ,jak na niższych.

N A JST A R SZ A  FRANCUZK A.
N ajstarszą obyw atelką jest pani Bom  

bardon w  R e i m s ,  która obchodziła w  
tych d n i a c h  107 rocznicę urodzin. N a  
część m etuzalcm ki wydano bankiet, w 
którym  w zięli udział p r z e d s t a w i c i e l *  
w ładz m iejsk ich . Sędziwa s o ł e n i z a n t k a ,  

k t ó r a  cieszy się  zdrowiem ,nłc wahał® 
się  przed w ychyleniem  kilku k ieliczków  
szam pana. Córka pani Bom bardon liczy  
70 l a t .



SĄSIAD HISZPANII
Kilka słów o Portugalii m uią byó ! S ttik js At u tm tłm : i

Prawdziwy z czerwoną głową Iwo.

Oba narody, Hjszpanie i Portugal­
czycy, zamieszkujący wspoln'e półwy­
sep Pjrencjski od wieków, nie żywią 
dla sjebie uczuć przyjaznych. Nie ma 
dla Portugalczyka większej obrazy, 
aniżeli pytanie, czy naród portugalski 
jest odłamem narodu hiszpańskiego.

Rasowo i językowo Portugalczycy 
różnią się znacznie od Hiszpanów 
Charakter i

obyczaje Portugalczyków 
m  odmienne, niż charakter i obyczaje 
Hiszpanów.

Coprawda Portugalczycy tak same 
jak Hiszpanie "pochodzą od pierwot­
nych plemion iberyjskich. Te plemio­
na iberyjskie przyję‘y gw arę chłopską 
łacińską, przyniesioną przez legioni­
stów rzymskich, rekrutujących się ze 
sfer wieśniaczych rzymskich. Ale na­
stępnie losy obu narodów7 potoczyły 
sie odmiennymi torami. Ta część pół­
wyspu Pirenejskiego, która dziś zowie 
się Portugalię, została najechana przez 
bardziej liczne zastępy arabskie, ani­
żeli ta część wyspu. która po tym zo­
stała Hiszpanią. W żyłach Portugal­
czyków7 J>łynie zatym daleko w’’ęcej 
krwi semickiej, a mniej celtyckiej i 
germańskiej, aniżeli w żyłach Hiszpa­
nów- Dlatego też w7 charakterze Por­
tugalczyków7 przebijają s'ę

wszystkie wady arahskjc, 
przede wszystkim niesłychana duma, 
a następnie fanatyzm, i to fanatyzm 
religijny-

Dzisiaj Portukalczycy są wyznania 
katolickiego. Był jednak czas, gdy 
większą część kraju zamieszkiwali Ara 
bowie, fanatyczni wyznawcy rel'g'i 
mahometańskiej. Ten sam fanatyzm, 
z jakim wyznawali mahometanizm, 
przeniósł się następnie na reljgię kn- 
tołicka, gdy ow7i Arabowie, zmieszaw­
szy s i ę  z ludnością chrześcijańską, zo­
stali chrześcijanami-

Dzięki rozwiniętej żegludze d-ajeko 
morskiej, oceanicznej, w 13 wieku Por 
tugalia zdobyła wielkie kolonie i rów­
nocześnie wielkie zasługi cywilizacyj­
ne przez o; jynięcie brzegów Afryki. 
Portugalczycy nie tylko oplynclj za­
chodni brzeg Afryki, ale wreszcie 

wynaleźli drogę do I m/j’1, 
odkryli OeanSpoko.iny i pierwsi do­
tarli do Japonii.

Widocznie jednak te wielkie wysił­
ki morskie, wojenne i kołonizatorskje 
wyczerpały siły tego liczebnie drobne­

go narodu (naród portug. liczy dziś 
4 i pół miUina głów). Wreszcie jeszcze 
w7 16-tym wieku Lizbona była pier­
wszym miastem handlowym w7 Euro­
pie, ale zabór Portugalii przez Hjsz 
panią w r. 1580 odziała! fatalnie na 
stan polityczno-gospodarczy kraju. Po 
GO latach w 1640 r. Portugalczycy zdi- 
łali wypędzić Hiszpanów, zdołali na- 
Avet odebrać część swoich kolonii, mię­
dzy innymi Brazylię, lecz energia na­
rodu wyczerpała się.

Obecnie Portugalia, która znajduje 
się pod wpływami Anglii, jest zdecy- 
doAvann przeciwniczką rządu madryc­
kiego-

f i t  - i t  ■.Xi&kUim

Moskiewska jadłodajnia
Co o niej pisze „Prawda"

Wy. Lodzący av MoskAvie czołowy 
organ sowiecki „PrawdW opisuje av 

numerze z dnia 12 września s t o s u n k i  
panujące av jednej z Avielkieh moskieAV 
skich jadłodajni, jakie tAvorzono w la ­
tać], od 1.024 do 1930 roku 
Jak A\7iadomo by| to okres wzmożoic j 
wałki z instytucją rodziny. Życie sow;U; 
ckie oparte na zasadzie najszerzej po 
jętej zbiorowość] z wykluczeniem

ZYCIE POLITYCZNE
PRZYGOTOWANIA 1)0 ŚWIĘTA  

PODLEGŁOŚCI.
NIE-

Przygoto\va)iia  do tegorocznego Św ię  
ta N iepodległości av W arszaw ie są  już  
w pełnym  toku. D orocznym  zwyczajem  
na Polu  M okotowskim  odbędzie ssę prze 
gląd w ojsk, pocy m od d zia ły  w ojskow e  
przem aszerują u licam i m iasta. D efilad a  
w ojska odbędzie się v.r A lejach U jazdów  
sk ich  w tym  m iejscu, gdzie ma stanąć  
pomnik M arszałka Józefa  P iłsu d skiego  
In owacją tą należy pow itać z uznaniem , 
gdyż z ten sposób większa ilość pubiicz  
ności będzie m ogła obejrzeć sam ą d efila  
de, jak toż m aszerujące oddziały przez 
w iec  m iasta.

Z POPYTU DEŁAGACJI WŁOSKIEJ.
W drugim  dniu pobytu delegacji w los 

kicj w- W arszawie, z gen. Coselsclii na 
ezęie, została ona przyjęta av godzinach  
południow ych na audiencji przez m m i- 
sla  Jozefa Becka. Po skończonej audien  
cji gc.sei w łoskich podejm ow ał śn iada­
niem attache w ojskow y w ioski. W godzi 
n.u l, " ier-zcrowycli odbył sit; w Ambasa

dzie w łoskiej na cześć gości obiad, w kió- 
rym  w zięło udział szereg osób ze św iata  
wojskow ego i politycznego.

Późnym  Avieczorem delegacja w łoska  
odjechała do W ilna ,gdzie zabawiła je­
den dzień, oddając hołd Sercu Marsz. J. 
P iłsu d skiego na cmentarzu na ft.os.-nc. W  
czasie pobytu delegacji w łoskiej w W iln ie  
została wręczona m iastu bronzowa rzeź 
ba „W ilczycy Rzym skiej". Z W ilna dele 
ga cja  wróciła do -Warszawy i po jedno­
dniowym  pobycie wyjeżdża w drogę po. 
wrotną do Włoch.

FAŁSZYWE POGŁOSKI.
W związku z wiadom ością prasy war 

fczaw.sk i ej o w ystąpieniu  z grupy resrio 
nalnej posłów i senatorów M ałopolski 
wscli. oraz o w ycofaniu  się  z życia p oli­
tycznego sen, prof. UJIy. dr. Leona Ko­
złow skiego informują, że wiadom ość ta 
nie odpowiada prawdzie. Prof. Kozłow  
ski nie wnosi żadnego pism a rezygnaeyj 
nogo i z klubu nie wystąp?! Kównoeześ. 
nic zapowiedział sen. prof. Kozłowski, że 
autorów pogłoski ścigać będzie na drodze 
sadowej.

E rd a l
Posto cło obuwia

E rd o lPasta do podfógf|
Płun do metafi

wszelkich wpływów / oil/iiiuyeli,
ogniskować się imało wyłącznie w klu 
bach, lokalach partyjnych i wielkich 
jadłodajniach, tworzonych ogromnym 
nakładem pieniędzy w u Avszystkjch 
Avaż-niejszych ośrodkach roAvieckich.

— Gmachy te zostały do dziś „lśnią 
ce z zew nątrz, jak p sze PniAvda‘‘, p 
cznymi oknami, bielą fajansów, któ­
rym AAyłożono ściany i banvnynn tre­
skami. — Jak wykjąda ich Aypętrze;

„Prawda1' tak to opisuje: ,,Glbrzy. 
mie AA’idne sa]e, liczne chłodnie, w kto 
rych przechowywane zapasy żywności 
zostały przy zakładaniu jadłodajni za 

atrzone we wszystkie, najbardziej 
noAvoczesne urządzenia- Dziś Aviwrze 
tych

pałaców proletariackich"
przedstawia widok żałosny. Brudny­
mi schodami — pisze dziennik — 
A v ch o d z im y  do przestronnej sali jadal­
nej. Nieliczni goście siedzą przy .iedze 
niu iv kapeluszach i płaszczach. Na sto 
łach zasłanych strzępami brudnej on­
giś zapewne białej ceraty, która za­
stępuje obrus, stoją karafki n ie m y te  
tygodniami, żółte od brudu; obok sobu 
czki z szarą, gruboziarnistą solą i słoi 
ki z resztkami zasuszonej musztardy. 
.Widelce' powyginane w fantastyczno 
gzygzaki, na łyżkach Avarstwy In udu i 
tłuszczu — widać że nje myte °d kilku 
dni, —

noży »ie ma wcale.
Chcąc otrzymać nóż do krajania po- 
tra.Av, trzeba z zarządzającą sali prowa 
dzić długie, mozolne pertraktacje. 
Nie lepiej pod względem czystości 
przedstawia się nakrycie: talerze zatłu 
szczone i brudne. A mimo to jn-stytu • 

a ta cieszy się dobrą frekwencją i 
daje pewne zyski — stwierdza -.Praw 
da" nic bez zdziwienia.

Qrka med N. BERDO
i? (Specjalność choroby płucne) 

przeprowadziła się do 
SQSNO/vCA, ul. M a ła s h o w s k ie a o  22 m 2 .

Telefon 623-72.
Przyjmuje codz. w godz. od 18—20.

Przed „Dniem Oszczędności
Postępujący rozwój popraw7y  

gospodarczy na świecie i w Polsce 
budzi nadzieję lepszej przyszłości. 
KsztaltoAvanie się stosunków go­
spodarczych, a więc i rozszerzenie 
podstaw7 obsei'AA Owancj obecnie po­
prawy uzależnione jednak jest w 
ogromnej, przeważającej części oJ 
działalności gospodarczej całej ludz 
kości, jeśli chodzi o rozwój gospo­
darki krajowej.

Działalność gospodarcza zarów­
no jednostki jak i społeczeństw —  
to obliczanie na korzyści, jakie cią­
gnąć z tej dza lał ności mamy w przy 
szłości- Dlatego ktk ważną rolę w 
działalności gospodarczej czloAvieka 
od zarania jego istnienia odgry­
wała zawsze i odgrywa oszczędność 
Już ezloAviek przedhistoryczny, nie 
znając zasad ekonomii, gromadżd 
zapas środków, potrzebnych mu do 
życia, na okresy, aa7 aa- których nie 
mógł polować. Była to oszczędność 
gromadzona aa7 dniach sytych na 
dni bral-ów. W obecnej epoce roz­
woju kapitalistycznego gromadze­
nie oszczędności — to nie tylko za­
bezpieczanie przez oszczędzającego

niepewnego jutra, ale i stwarzanie 
warunków postępu gospodarczego 
oraz możliwości produkcyjnych. 
Dla stAVOrzenia Avarsztatu produk- 

. cyjnego, a zarazem warsztatu pra­
cy konieczne są — jak wiemy —  
trzy czynniki: surowiec, praca ludz 
ka i kapitał, przyc zym praca ludz 
ka zastępyAA-ana jest przez pracę 
mechaniczną, co zAvieksza zapotrze- 
boAATanie kapitału na założenie war- 
sztatu produkcyjnego.

W ten sposób oszczędność łączy 
się ściśle z możliwością rozszerzeniu 
AvarsztatÓAV pracy. Z drugiej jed­
nak strony, aby oszczędzanie było 
powszechne, konieczne jest, aby 
każda jednostka mogła praeoAvać, 
gdyż tylko av tym wypadku odłożyć 
może nadAvyżkę swych dochodów 
nad AATydatkami. D la1 ego też tale 
ważne dla rozpowszechnienia i po­
głębienia idei oszczędności jest zwię 
kszenie liczby zatrudnionych. Pra­
ca i oszczędność, to ściśle zazębia­
jące się podstawowe czynniki wszel 
kiej działalności gospodarczej czło­
wieka.

Współczesny świat, d o c e n ia ją c

rolę oszczędności dla gospodarczego 
rozwoju, obchodzi corocznie uro­
czyście „Dzień Oszczędności11. Pod­
kreślenie ważności tej idei zawsze 
jest aktualne. W tym roku jednak 
zagadnienie oszczędności dla każ­
dej jednostki gospodarczej jest szcze 
golnie ważne AAobcc napływu fali 
pomyślniejszej koniunktury. Prze­
żyliśm y aa7 ciągu ostatnich lat okres 
kryzysu, który był bodaj najlep­
szym nauczycielem pożyteczności 
gospodarczej oszczędzania. W mo­
mencie Avstępowania aa7 erę popra- 
Avy gospodarczej konieczne jest nie 
tylko zachowanie, ale rozszerzenie 
oszczędności av wydatkach budżeto­
wych zarówno każdej indywidualnej
jednostki gospodorczej, jak i w go­
spodarce zbioroAA7ej tak prywatnej 
jak i publicznej. Jedynie boAviem 
poAAuększenie dochodów i dostoso- 
wywanie wydatkÓAA7 do wielkości 
dochodu stwarza zdrowe podstawy 
prowadzonej gospodarki. O te zdro­
we podstaAA7y od lat wielu walczą 
AA7szy.stkie państwa i ciała publicz­
ne, a załamanie się równowagi bud 
żelowej zarówno publicznej jak i

pryAA7atnej pogłębiło przezyAvany 
kryzys.

Rozszerzenie idei oszczędności 
aa’ Polsce posiada specjalnie Avażne 
znaczenie, gdyż dla rozwoju gospo­
darczego naszego kraju konieczne 
jest stworzenie Avielkieh rodzimych 
kapitałów, umożliwiających dozbro 
jenie gospodarcze, zaproAA7adzeuie 
potrzebnych imrestycji i rozszerze­
nie przemysłu- Tylko boAęiem przez 
dozbrojenie materialne Polski o- 
siągnąć możemy na stałe zwiększe- 
nie warsztatÓAA7 pracy, co jest naj 
trwalszym środkiem zwalczenia 
bezrobocia.

Obok największej skarbnicy Ib 
K. O. coraz większy rozAYÓj wyka­
zują też komunalne kasy oszczędno­
ści oraz podupadłe do niedowna z 
poAvodu kryzysu rolniczego spół­
dzielnie oszczędnościowe i kasy 
reifsenowskie oraz Stefczyka na 
wsi. Dalszy rozAVoj tych instytucyj 
i ZAviększanie się zastępÓAv oszczę­
dzających stanowić będzie o rozwo­
ju gospodarczym kraju, a tym sa­
mym o zbliżaniu się do pOAA-szech- 
negę- dobrobytu.
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Problemy dnia

Stale ofiary na pomoc bezrobotnym
W związku z konferencją, jaka z 

inicjatyw y Obywatelskiego Komitetu 
Zimowej Pomocy Bezrobotnym odby­
ła się w dniu 25 bm-, po wysłuchaniu 
opin'i przedstawicieli wszystkich waż 
ujejszych związków i organizacji na 
terenie Sosnowca, Komitet ustalił, dla 
tych Związków następujące wytyczne:

1) Pracownicy poszczególnych za 
kładów, instytucji, organizacji, związ­
ki, firmy, i ziaklady przemysł owo-han 
djowe oraz cechy rzemieślnicze winni 
do dnia 1 listopada hr. ustalić wyso­
kość stałych ofiar miesięcznych na 
tzecz Komitetu.

2) Ofiary te obowiązywać będą w 
■kresie ocł 1 Hstop. 1936 r. do 30 kwiot 
óa 1937 roku.

3) Treść odpowiednich uchwał lub 
decyzji powinna być opublikowana w 
miejscowej prasie oraz przesłana do 
Komitetu, który na podstawie zebra­
nego w ten sposób m ateriału ustali po 
dział zbieranych funduszów.

4) Uchwały stowarzyszeń i związ­
ków będą miały moc obowiązującą nic 
tylko w stosunku do członków w orga 
uizacjach, ale równie i w stosunku do 
osób znajdujących się poza organizacja 
mi a w i racy  zawodowej należących 
do tej samej dykasterii.

5) Uchwały powinny być powzięte 
w takim terminie, by już 1 listopada 
można było uchwalone staw ki potrą­
cić z uposażeń i odpowiednie sumy 
wpłacić na rzecz Komitetu,

Podając powyższe wytyczne do w a 
domości wszystkich organizacji zwjąz 
ków pracowników, firm  przemysło­
wych handlowych, rzemieślniczych ko 
mitet wyraża gorące przekonanie, iż w 
myśl zasady powszechności i naidalej 
posuniętej intensywności akcji pomo­
cy zimowej d ja bezrobotnych, n ik t się 
nie uchyli od wszelkjch wysiłków, zmje

A N I JED NO  DZIECKO W POL- 
SCE N IE  MOŻE BYĆ GŁODNE.

Z życia strzelców
ZAGLĘBIOWSKICH.

Oprócz odpraw wyszkoleniowych ka­
dry instruktorskiej i koncentracyj oddzia 
łów strzeleckich, które odbyły siq w ubie­
głą niedzielę, -przeprowadzono pod prze­
wodnictwem p. W. Szenka i przy współ­
udziale okmendanta powiatu p. Z. Nawa­
ry ,  roczne zebranie oddziału Z. S. Łosieu.

Po wyczerpujących sprawozdaniach i 
dyskusji na tem at trudnych warunków 
lokalnych z jakim i się oddział boryka, po 
*-ołano nowy zarząd na czele z długolet­
nim dotychczasowym prezesem p. Janem 
.flot ■nikiem — kierownikiem miejscowej 
jzkoły w składzie: Cz Kaczmarczyk — 
komendant, J. Tohorek, A. Kaczmarzyk,
7. Imielski, P. Górak, M. Janda. Z. Różyc­
ki oraz komisję rewizyjną w sk ład ,h : Z. 
Wójcik i J. Gala.

W tym samym dniu wymienieni dolo- 
traci powiatu Z. S. przeprowadzili lu stra , 
c.lę oddziałów w Okradzioncwie i Ząbko­
wicach.

czających do zrealizowania postulatu: 
„Dwa razy daje, kto prędko daje“ .

W szelkich informacji w -sprawach 
pomocy zjmowej bezrobotnym, udziela 
Przew odniczący  Prezydium  K om itetu 
Wykonawczego p. E. Sakik, wjeeprezy 
den t m iasta Sosnowca p. Ałmstaedt i

sekretarz komitetu p. Baradziej W in­
centy w Ratuszu.

O fiary można wPjacać skarbnikowi 
Kom itetu p. Mroczkiewjezo wi w Ratu 
szu. I  piętro lub do Banku Zyviązku 
Spółek Zarobkowych w Sosnowcu na 
konto Komitetu.

fiary na przedsiębiorców samochodowych
za nieprzestrzeganie przepisów

W związku z omijaniem przez wbi- 
ścjcieij autobusów, przepisów obowią­
zujących w dziedzinie autobusowego 
ruchu pasażerskiego, co wiąże s'ę z le 
kceważeniem życia i zdrowia pasaże­
rów, wojewoda kielecki dr. Dzuulo.sz 
zarządził roztoczenia na terenie woj.
O leckiego baczniejszej kontroli nad 
ruchem pojazdów mechanicznych i po
ciągania wonnych do surowej odpowie 
dzialność karno-admjnistracyjnvch.

W wyniku przeprowadzone; o sta ł- 
a'o kontroli starosta kielecki po ustalę 
mu w[ny ukarał członków Zarządu 
Kieleckiej Spółki Samochodowej 
„Zdrój“ w osobach: Barana Władysła­
wa, Łencznera Fiszera, Strosberga 
Szmula i Żelaznego Antoniego grzyw 
ną w kwoe’e po 3.000 zł. każdego łącz -

iije na 12.000 zł.
Dochodzenie ustali/o, że wymienię 

n} autobusem swym przewieźli z Sos­
nowca do Kielc ok»io 35 osób zamiast 
18 (!!) że ob«k kierowcy siedzieli pasa 
żerowie, utrudniając mu prowadzenie 
pojazdu, że wnętrze autobusu było 
brudno utrzymane, przez szpary w 
podłodze wdzierał się do wnętrza pyl, 
że pobierano nadmierne opłaty, obsłu­
ga była niechlujnie ubrana, przyteau 
odnosiła się do podróżnych w sposób 
niegrzeczny i opryskliwy.

Nałożone kary niewątpliwie pouczą 
przedsiębiorców autobusowych, że ży­
cie ludzkie, bezp:eczeństwo i wygoda 
pasażerów są to rzeczy znacznie waż­
niejsze, niż jch własna kieszeń.

O zmianie godzin pracy
na kop. „Wiktor" w Milowicach

W  związku- z naszą wczorajszą in­
formacją o zamierzonych inowacjach 
co do przesunięcia godzin pracy na 
kop- W iktor w Mjlowiaach. otrzym u­
jemy wyjaśnienie, że chodzi tu o nastę 
pujące przesunięcia.

Mianowicie ta  zm 'ana robotników, 
która pracowała od godz. 6 do 2 pop., 
będzie pracowała od 7 do 3 pop. Użyli 
czas trw ania pracy pozostanie nadal 
ten sam, co i dotychczas.

Natomiast na powierzchni na pro­

pozycję delegata robotników istnieje 
zamiar skrócenia czasu, przeznaczone­
go na obiad z półtorej godziny na go­
dzinę albo ewentualnie nawet na pób 
aby robotnicy mogli wcześniej po pra­
cy wrócić do domu. Chodzi głównie o 
robotników, mieszkających daleko od 
kopalni.

Oczywiście ta  zmiana może nastą­
pić tyjko po uprzednim wyrażeniu 
zgody ze strony inspektora pracy.

Zmasakrowane zwłoki kobiety
na dnie bieda-szybu

Wczoraj około godziny 5-tej rano 
na terenach biedą .szybów na Dębowej 
Górze obok Sosnowca miał miejsce 

straszliwy wypadek.
Do bieda - szybów przyjechała fur 

mańką po węgiel S tefania R udowa, 
zamieszkała w Zagórzu- 

Ponieważ jeszcze nie zaczęło świtać 
wokół panowały ciemności.

Radowa przechodząc między bieda 
szybami nie spostrzegła, otworu szybu 

i runęła w głąb.
Szyląk miał 60 mtr. głębokości, to 

też nieszczęśliwa kobieta
poniosła śmierć na miejscu.

Na powierzchnię wydobyto zmasa 
krowane zwłoki Rudowej z rozbitą gło 
wą, połamanymi rękami [ nogami.

Wypadek wywołał przygnębiające 
wrażenie wśród robotników zatrudnio­

nych w bieda-szybach.
W toku dochodzenia ustalono, że 

mąż Rudowej od dłuższego czasu han 
djował węglem z bioda-szybów.

Ostatnio Ruda c i ęż k o  zachorował i 
rodzina jego znalazła się

w opłakanym położeniu.
Żcna chcąc ratować chorego męża, 

przebywającego w szpitalu postanowi 
ta sama handlować węglem.

W tym ceiu wczoraj wraz z bra­
tem męża udała się niedługo p° półno 
cy z Zagórza do biedą - rgybów na 
Dębowej Górze. ahv k u n ‘ć wós węgla, 
który zamierzała następnie 

sprzedać w Sosnowa.
Nieszczęśliwa kobieta zamiast po­

mocy choremu mężowi znalazła strasz 
1 i w a śmierć na dnie bieda-szybu.

Z UŚMIECHEM.

Pożegnanie głodu
Bardzo dawno straciłem wątek 
Naszych rozmów ,mój przyjacielu:
Ty pamiętasz — o wpół do piątej 
Jużcśmy obaj milczeli.

Fotem wielkim jechałeś wozem 
Chłopskim wozem .po chłopskich dtrogafh 
I zapytać ciebie nie mogłem 
Czemu trumna taka uboga?

Drzwi zamykam teraz na głucho 
Noc pod drzwiami skamle i stoi—
Jedną krzepi serce otuchą,
Że się głodu dzisirj nie boisz.

Nie pójdziemy już nigdy więcej 
Chleba szukać i prosić ludzi,
Masz skostniałe wychudłe ręce.
Ze snu swego już się nie zbudzisz.

T woje książki ieżą w szufladzie. 
Niepotrzebne teraz, niczyje.
Już po włosach utnie nie pogładzisz 
Ojcze dobry .który nie żyjesz.

Ryszard Kiersnowsłd.
  U L I -

DRZAZGI.

Nic w swojej roli
Istnieje w 6'osnoiocu sekcja do nul' 

hi z demoralizacją. Sekcja ta ma nie- 
wątpliwie bardzo wdzięczne zaaanu 
we właściwym sobie zakiesie. Nieste­
ty, wzięta się ona do spraw, które do 
m ej oczywiście me należą.

Oto, jak się dowiadujemy, wystoso­
wała ona pismo do Kuratorium w 
Krakowie z pytaniem które, brzmi jak  
skarga, czy istnieje takie prawo, które 
wymaga wpłacenia 50 zł. na rzecz Ko­
ła Opieki od rodziców nowowstąpują- 
cych uczniów do gimnazjum.

Wpisowe do Kół Opieki stosowane 
jest bodaj we wszystkich szkołach na 
mocy uchwały samych, rodziców. Są 
■jednak uczniowie niezamożni, którzy 
lego wpisowego nie wpłacają.

Jak tam zresztą jest, to jest, bo nie 
w tym tkwi sedno rzeózy, tylko to jest 
ciekawe, co z tym wspólnego ma sek­
cja do walki z demoralizacją. I rzeczy­
wiście nic ma ona już innych, dahko 
większych zmartwień i to wyłącznie w 
swojej specjalności nad zajmowanie 
się finansami Kół Opieki?

Mowa koncepcja
Istnienie Szkoły Górniczo - Hutni­

czej w Dąbrowie nic daje spokoju czyn 
nikom śląskim. Wobec protestu prze­
ciw zlikwidowaniu w Dąbrowic wy­
działu hutniczego, czynniki te propo­
nują przeniesienie z Dąbrowy do Ka­
towic wydziału górniczego, wzamian 
za co Dąbrowa otrzymałaby od Kało­
wie szkolę mistrzów hutniczych.

W  ten sposób w Katowicach isinia­
łaby dla całego zagłębia węglowego 
jedna szkoła górnicza, a w Dąbrowie 
jedna szkoła hutnicza.

Według naszego zdania taka kom­
binacja też Zagłębiu nie odpowiada. 

 ssks----------

W obronie województwa kieleckiego
Regionalny zjazd posłów i senatorów

£art

Onegdaj, jak pokrótce donosiliśmy, 
w godzinach popołudniowych w Domu 

społecznym na Pogoni odbył się reg ;o 
nalny zjazd posłów i senatorów woje­
wództwa kieleckiego. Przewodniczy! 
wicemarszałek Senatu sen. Barański 

W pierwszej części zjazdu omawia 
do spraw y taktyczne w związku ze 
fbhżającą się sesją parlam entarną. 
Następnie dyr. R. Cholew ickj przed­
stawił stan pracy społecznej w Zagłę­
biu ze szczególnym uwzględnieniem 
odejnka oświaty robotniczej, której 
dyr. Cholcwicki, jak wiadomo, poświę­
ca dużo uwagi z dobrymi rezultatam i. 

W  dalszym ciągu zjazdu poseł Ma- 
enw yiąjąc skonpp.lj kowan g

problem bezrobocia, podniósł sprawę 
zawodowego wykształcenia młodzieży 
i próby, poczynione w tym kierunku w 
Sosnowcu i Dąbrowy Górniczej. Ażeby 
wykształconą zawodowo młodzież za­
trudnić, trzeba też pomyśleć o stwo­
rzeniu dla n'ej nowych warsztatów 
pracy. W tym celu potrzebne jest w 
Zagłębiu lauro studiów, któreby się 
zajęło zbadaniem warunków produko 
wanja nowych artykułów przemysło­
wych

Bardzo ważną dpi Zagłębia sprawę 
referował poseł Sowiński, prezes Tzby 
przemysłowo-handlowej w Sosnowca. 
Poseł Sowiński mówił mianowicie o 
''ąp.i.Arpęb. woie.wę^^wp kle

leckiego i przyłączenia poszczegól­
nych środowisk do województw sąsied 
nich. Pcs. Sowński zaznaczył, że wo­
jewództwo kieleckie jest jednym z 
tych niewielu województw, które p ra­
cuje najintensywniej i daje duże do­
chody skarbowi. Dlatego nie powinno 
stać sje ono ofiarą zmian adm inistra­
cyjnych.

Vv tym samym duchu przemawiał 
wicedyrektor Izby rn.gr. Siekańskj. W 
dyskusji zabierali gjos pp.: Gruszczyń­
ski, inż. Talko-Porzecki i inni.

W  zakończeniu wjeemarsz. B arań­
ski podziękował uczestnikom zjazdu 
za wysoki poziom referatów  i dy-
s k u p i ?

ŻY CIE POZAGROBOWE.
Podczas swego pobytu na Śląsku, do­

wiedział sic Fr>deryk Wielki o pewnym 
pastorze, który potrafił wywoływać du­
chy. Zaciekawiony tym faktem kazał 
sprowadzić sobie spiry tystę.

— Słyszałem, że umiesz wywoływać 
duchy, he?

— Tak jest, Wasza Królewska Mość. 
Umiem.

— Ko i co?
— Kie .nie przychodzą.

EGZAMIN.
Na egzaminie profesor z a p y t u j e  ue- 

nia .przypuśćmy że ktoś ma jedną uog«t 
dłuższą ,drugą krótszą, oczywiście kule­
je. — eohy pan uczynił w takim wypad" 
fen:

Na to uczeń odpowiada bardzo nieśm'# 
ło — zdaje mi sio panie profesorze, re 
tcIHvrp WnU.



Sprawy robotnicze w Zagłębiu
Zatarg  w sprawie czasu pracy

Jak już pisaliśmy sprawa skrócenia 
czasu  p ra c y  av górnictwie węglowym  
do 0 godz- dziennie była przedmiotem  
kilkakrotnych konferencyj pomiędzy 
przedstawicielami przemysłowców > 
zw'azków robotniczych.

uowiska obu stron sa obecnie z u 
pełnie rozbieżne. Przemysłowcy^ bo­
wiem nie godzą się na żadne skrócenie 
czasu pracy, a robotnicy zapowiedzieli 
wszczęcie akcji strajkowej o ile ich po 
stułaty nie zostaną uwzględnione.

W związku z tym w uh- poniedzia­
łek po południu w Katowicach odby­
to się posiedzenie przedstawicieli 
związków robotniczych ZZZ., CZG. i 
ZZP., wchodzących w skład komisji 
międzyzwiązkowej z Zagłębi węglo­
wych:' Śląskiego, Dąbrowskiego i Kra 
kowskiego.

W konferencji udział wzięli z Zaglę 
bia Dąbrowskiego: sekretarze ZZZ.
R y lsk i i Litwornia, sekretarz CZG. 
Bjełn}k i sekretarz ZZP. Rzepa.

Przede wszystkim złożone zostały 
przez delegatów sprawozdania z p r z y  
prowadzonej Już akcji w sprawie s ‘o  
cenią czasu pracy.

Następnie omówiono dalszy pro­
gram i pacy.

Walne Zgromadzenie
KOLA MŁODZIEŻY PRA CO W N ICZEJ.

W  ub. niedzielę odbyło się w loka* u 
Związku P. P- i H . w Sosnowcu przy ul. 
Sienkiewicza walne zgrom adzenie Kola 
Młodzieży Pracow niczej. Obrady zagaił w 
zastępstw ie nieobecnego prezcaa Zarządu 
K ola p. E. Ruszkowski .w itając delegatów 
Zarządu Głównego i Zarządu Oddziału 
Związku oraz licznie przybyłych człon­
ków Koła. N astępnie zaproponował na 
przewodniczącego zebran ia  prezesa Zarżą 
tłu Głównego p. W łodzim ierza G runw alda 
Przewodniczący powołał do siołu prezy­
dialnego na asesorów: p. Ju lia n a  Zawadź 
kiego, prezesa Zarządu Oddziału, K. O- 
Mirowskiego, sek re 'a rza  generalnego Zwią 
z ku. St. K ucharza, sekretarza Oddziału, 
T. M icbalakównę — przewodniczącą sek. 
cii imprez, J. Nizińskiego i na sekretarza 
zebrania p. Żółkiewskiego. Po odczytaniu 
Protokołu z organizacyjnego ' zebrania Ko 
la, przystąpiono do sprawozda,'!.

Sprawozdanie z działalności Zarządu 
Kola złożyła W zastępstw ie nieobecnego 
tirezesa sekretarka Zarządu Koła p. P . 
Ziembińska, kasowe i kom isji rew izyjnej 
— delegat Zarządu Oddziału P- St. Ku. 
ebarz. sekcji ekonomiczno - społecznej — 
ra.st. przewodniczącego sekcji p. M. P i ­
so be równa. sekcji sam okształceniowej — 
Pi zcwodnicząca sekcji p. M. Treinbińska, 
sekcji turystyczno - sportowej — delegat 
Narządu Kola p. T. Kozera, re fe ra tu  po. 
si'ednic twa pracy p. T. M ichaiakówna,
biblioteki — kierowniczka biblioteki p. U. 
M ockówna. Po dyskusji nad wygłoszo­
nym i spraw ozdaniam i, które przyjęto  do 
wiadomości, udzielono ustępującem u za 
■"ządowi absolutorium .

Również uchwalono dla p rasy  miejsco 
we? podziękowanie za bardzo życzliwe u- 
•błsunkow anie się do spraw  młodzieży, co 
trk ujaw niło w zamieszczaniu na łam ach 
oisni licznych kom unikatów, u ła tw ia ją ­
cych Zarządowi K oła spraw ną działalność

Przystąpiono następnie do wyborów 
"'Indz Kola, a więc Zarządu Kola. Korni. 
Vn Rew izyjnej, Sądu Koleżeńskiego i Ko 
taisji B ałotująeej. Załatwiono także spra- 
łVf poprawek do regulam inu Koła.

Po załatw ieniu spraw  form alnych w 
im ieniu zebranych p. J . N iziński podzięko 
ł o ł  władzom związkowym za doiycheza- 
lową opiekę nad  działalnością Koła, apo- 
bijąc 
^.ola
•"‘‘i placówki. Przewodniczący p. W. Gru.i 
"•aid w końcowym swoim przemówieniu 
Poświęconym działalności ustępującego 

■'’rządu Koła, podkreśla z zadowoleniem 
' uże w yniki p rac organizacyjnych i wy-

"n niu w- im ieniu Zarządu Głównego 
a rząd u Oddziału całkowite 

n "ocn.ą p ra />ę w o rgan izac ji

Akcja w kierunku skrócenia czasu 
praęy ma być prowadzona jednocześ­
nie we wszystkich trzech zagłębiach 
węglowych przez specjalnie wyłonio­
ny komitet międzyzwiązkowy.

W początkach przyszłego tygodnia 
odbyć się ma w Sosnowcu konferencja 
przedstawicieli trzech związków zawo­
dowych ze wszystkich kopalń Zagłębia 
Dąbrowskiego, celem opracowania pro­
gramu całej akcji-

STRAJK  W KAM IENIOŁO  
MACH ZĄBKOW ICKICH.

Jak donieśliśmy, onegdaj w inspe­
ktoracie pracy odbyła się konferencja 
av sprawie zlikwidoAvania strajku oku 
pacyjnego w kamieniołomach Laby w 
Ząbkowicach.

Właścjciel kamień iołomóiy oświad­
czył, że nie może wypłacić zaległości 
robotniczych.

Wobec tego robotnicy posfanoAvili 
strajkow ać w dalszym ciągu.

Schwytanie sprawców
n a p & d u  bandyckiego

Jak donieśliśmy, av dniu 16 hm. wie 
czorem trzej zamaskowani bandyci 
z rewolwerami w rekach wtargnęli do 
mieszkania handlarza nierogacizną Ja  
na Krawozyka, zamieszkałego w Olku 
szu, przy uj. ParczeAvskjej 58.

Lup m bandytów padło -2.400 zł. go 
tówką.

Bandyci ciężko pofodi Krawczyka i 
jeko żonę, po czym zbiegli.

Zawiadomiona o zuchwałym napa­
dzie policja rozpoczęła natychmiast do 
chodzenie.

Ostatnjo policja olkuska ujęła 
chvucli sprawców napadu, a onegdaj 
schwytany został trzeci bandyta, przy 
którym znaleziono rewohver. Bandyci 
zamieszkali są w Sławkowie. Nazwisk 
i ar narazie nie możemy podać ze wzglę 
du na dobro śledztwa.

Wiadomości bieżące
ś roda

Pażdziern *

zarazem c!o wszystkich członków 
o przejęcie się spraw am i mlodzieżo

uznanie
i

za

Dziś: Szymona i Tadeusza Ap. 
Jutro: Nareyza H, W,
Wschód głoacn: 7.28 
Zachód słońca 4.07

T E A T R  M I E J S K I  
W SO SNO W CU

llziś o godz. 20.30 T ea tr M iejski z So­
snowca g ra  w Grodźcu w sali domu s tr a ­
żackiego św ietną sz.tukę W. F odora  p. t» 
„M atura*.

Ju tro  T ea tr M iejski z Sosnowca g ra  na 
Niemcach w sali klubu W arszawskiego
Tow arzystw a św ietną sztukę W . Fodora
pt. „Matura*'.

-  DO K IE L C  NA K O N FE R E N C JE .
P. s ta ro sta  J ,  (3oxa i prezydenci m iast 
zagłębiowskich baw ili wczoraj w K iel­
cach, gdzie zostali wezwani, celem om ó­
wienia spraw, związanych z pomocą zimo 
\vą dl i bezrobotnych.

-  KO M ITET POMOCY BIEDNYM  
W CZELADZI OTRZYMAŁ 5 M oRG
GRUNTLT. M ag istra t czeladzki doszedł 
już do porozum ienia z dzierżawcami g ru n  
tćw m iejskicii po o. sierocińcu, którzy zrz? 
kii się dobrowolnie dzierżawy, wobec cze­
go g ru n ty  to (oko'o 5 mórg) oddane zo­
sta ły  do dyspozycji nie bezrobotnym  p ul 
ogródki działkowe, lecz kom itetowi n ie ­
sienia pomocy biednym  i bezrobotnym w 
Czeladzi.

—SK R A D Ł MASZYNĘ DO PISA N IA
O negdaj nieznany złodziej z lokalu  zarzą­
du właścicieli domów i placów w Sosnow 
cu przy ul. D ęblińskiej 13 skradł m aszy­
nę do pisania. Po lic ja  prowadzi docho­
dzenie.

Ofiarność \\r> F.O.N.
DĄBROW Y G O RN.

W sali posiedzeń m ag istra tu  w D ąbro­
wie odbyło się  onegdaj posiedzenie ivy- 
działu wykonawczego K om itetu F undacji 
Samolotów dla obrony państwa.

Na wstępie posiedzenia p. prez. Trzę- 
simiceh zapoznał zebranych ze spraw am i, 
która om awiane były na zjeździć w- Kici 
cuch, po czym ustalono wytyczne w związ 
ku z opodatkowaniem  się na FON. Frez. 
Trzęsimioch w przem ówieniu srvoim pod 
kreślił dużą ofiarność społeczeństwa d ą . 
trowsk.iego na eele FON. Działalność ko­
m itetu d a tu je  się zaledwie kilka dni, a 
wpłacono już na T ON. 1031 zł. oraz dalsze 
deklaracje sta le  napływ ają.

Między innym i podkreślić należy o far 
ność p P. Zandery, zam. przy  ul. K ośeiu. 
szki, k tóry  na F. O. N. złożył 23 zł„ na

— UROCZYSTOŚĆ CHRYSTUSA K ilu  
LA NA NIW CE. O trzym aliśm y następu- 
jąee pismo: „VV; dniu  25 hm., jako w uro­
czystość C hrystusa K ró la  w godzinach 
wieczornych a v  p ara fii Niwka odbyła się 
pod pro tek toratem  ks. p ra ła ta  Goii i ksie 
ży. w ikariuszy podniosła akadem ia w sali 
„L u tn i4* przy udziale w ielkiej liczby pu­
bliczności. Na p rogram  je j złożyły się: 
slow'o wstępne m gr. W eim era, dek lam a­
cje, występy podwójnego chóru: kościel­
nego i Lutni wraz z ork iestrą  oraz nader 
podniosły re fe ra t p. red ak to ra  Ćwierka 
P rzy  końcu powzięto rezolucje, k tóre  od­
czytał prez. KSM. p. B argiel.

Zarząd P. A. K. tą drogą składa se r­
deczne „Bóg zapłać** tym  wszystkim, k tó ­
rzy przyczynili się do uśw ietnienia u ro ­
czystości. a na pierwszym  m iejscu p. red. 
Ćwierkowt, że raczył wygłosić tak  piękny 
i głęboki referat**. Za zarząd a v z . Bargiel. 
Sekretarz: P tak .

-  ZAM IAST W IEŃCA NA TRUM NĘ
śp. S tan isław a G órniaka, pracow nicy 
działu inkasowego Ubezpieezaim Społecz­
nej a v  Sosnowcu sk ład a ją  30 zł. na pomoc 
zimową bezrobotnym . Sum a ta  wpłacona 
została na ręce przewodniczącej kom ite­
tu  dyr. Cholewiekiej.

— K U  UW ADZE MAGISTRATU. Obok 
rzeźni m iejskiej w Czeladzi znajdu je  się 
dół kloaczny, który nie jest dostatecznie 
zabezpieczony i może być przyczyną nie. 
szczęśliwego w ypadkn.' Obarvy te  n a su ­
w ają  się zwłaszcza obecnie, gdy ta rg i 
przeniesione zostały z P lacu  U  listopada 
na targoAvisko obok rzezni. Podczas targu  
Aviele osób przechodzi obok rzeźni i mo­
że łatsvo ktoś ivpaść do dołu. Poza tym  z 
otw artego dołu wydziela się n ieprzy jem ­
na woń, za truw ająca powietrze.

Do 1 listopada za darmo I
otrzym a każdy „Expres Zagłę- 
bia“, kto zam ów i I zapłaci d z li

p renum eratę  za m iesiąc 
listopad.

„EXPRES ZAGŁĘBIA" kosztu je  
z odnoszeniem  do domu lub

przesyłką pocztową tylko 
zł. % m i e s i ę c z n i e .

 XX--------

O spółdzielczości
W PO B STU D IU  SOSNOW IECKIM .
Dziś o godz. 19 50 o spółdzielczości w 

Zagłębiu będzie mówił z podstudia sosuo- 
wieclciego red. St. Arnold, a  o Kolach 
Gospodyń W iejskich red. K. Ćwierk. Wi 
części koncertow ej z k ilku p o p u l a r n y m i  
m elodiam i w ystąpi szóstka sosnowiecka
pod dy r St. Kuchci ńskiego.

• • .
•  •

Profanacja grobowca
NA CM ENTARZU W PORĄBCE.

N a cm entarzu w Porąbce jacyś niewy- 
kryci spraw cy wydobyii z grobow ca ł r u m  
nę ze zwłokami zm arłego przed trzem a 
la ty  śp. K ruczka, dozorcy kopalni , Jo- 
wisz“. W ieko trum ny  zostało częściowo 
odkryte.

Zawiadom iona o tym  fakcie policja 
wszczęła dochodzenie, przy czym stw ier­
dzono, że zwłoki zostały zupelnio n ienaru­
szone. N ie może więs być mowy o k ra ­
dzieży.

Przypuszczalnie p ro fanacji zwłok do. 
konać m ogli jacyś n ienorm alni osobnicy.

Ovd /'o dochodzenie jest w toku.
 mum------

7, sądu
SĄ SIE D Z K I SPÓR

W ieś Ożarowice była terenem krwa 
wej bójki, której epilog rozegraj się 
onegdaj przód sądem grodzkim w Cze 
ładzi- Pomiędzy St. W yszyńskim a 
St- Mucem wynikło nieporozumienie o 
rów.którym woda spły wała z pola Wy 
szyńskiego na pole Muca. Gdy Muc li­
stow ał rów zasypać zjemią. W yszyu  
skj postanowił mu przeszkodzić w tej 
pracy. Kłótnia przeobraziła sio w bój 
kę, podczas której Wyszyński zostaj po 
bity łopatą przez Muca j syna jego Jó  
zefa- Nieprzytomnego i zbroczonego 
ki’Avia Wyszyńskjego, Mimowie usiło­
wali utopić w rowie lecz w tym zarnia 
rze przeszkodziła im napadniętego 
żona.

Sąd w Czeladzi skazał J- Muca na 6 
mies. w ięzienia av zaAvieszeniem wyko 
nania kary na 3 lata.

Ojciec Muca z braku dostatecznych 
dowodów wjny został uniewinniony.

N IEC H LU JN Y  PIEKARZ.
Mordka Dorfsman piekarz z Ozela 

dzi rozwoził po Grodźcu pieczywo w 
warunkach, urągających  najprymjtyAv  
niejszym zasadom higieny.

Wóz Dorfsrnana był niedostateczn a 
uszczelniony, brudny i nicomieciony z 
pajęczyny.

Niechlujny piekarz staną} jirzed są 
dem grodzkim w Czeladzi i został ska­
zany na 25 zł. grzywny z zamiana w 
razie nieściągalność} na 5 dni aresztu, 
oraz na zapłacenie kosztów sądowych.

Echa minionych lat

pomoc zimową hezrobofovni 
dne dzieci TO zł.

t *  - i 1 na bis

W ub. sobotę na sesji wyjazdowej so­
snowieckiego Sądu Okręgowego zapadł 
w yrok w głośnym  procesie byłych zcslań. 
ców na Sybir, oskarżonych o niepraw ne 
pobieranie reut.

J a k  już podaw aliśm y, na ław ie oskar­
żonych zasiadło 5 osób, z których S tan i­
sław  Kołodziejczyk, la t 73, Ja n  D eja , lat 
fil, A ntoni Gil, la t 56 i Józef K n a tik , 
la t 55, m ieszkańcy Myszkowa, oskarżeni 
są o pobieranie ren ty  w wysokości stuki] 
kudziesięeiu złotych na podstaw ie fałszy­
wego przedstaw ienia M inisterstw u S k ar­
bu danych o sobie, dotyczących ich rzeko­
m ej działalności politycznej w P PS . za 
czasów zaborczych, p ią ty  zaś oskarżony— 
fil.letni Józef K w apiński - -  odpowiadał 
za w ydanie pozostałym  oskarżonym  fa ł­

szywych zaświadczeń, stw ierdzających 
ich rzekomą przynależność do PPS. w la ­
tach od 1994 do 190S. Czynu swego Kwa- 
p :ński dopuścił się jako prezes B ezparty j 
nogo Stow arzyszenia B. Więźniów Po.i- 
tycznych.

N a rozpraw ę, k tó ra  wśród sfer byłych 
dzałaczów politycznych, wywołała wielkie 
zainteresow anie, powołano kilkudziesię­
ciu świadków, m. innym i zaś b. posła na 
sejm  (z lis ty  PPS.) i obecnego wicepre. 
zydenla m. Dąbrowy, J a n a  C upiała 

Rozpraw a trw ała  dwa dni ivobec stw ier 
dzenia, że oskarżeni rzeczywiście należe­
li do ta jnych  organizacyj politycznych, 
zakończyła się uniew innieniem  wszyst­
kich oskarżonych. W  im ienin ich wyslę- 
pir.**/ adw. Ł K oenig z Sosnowca
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Pod wpływem złego ducha
Proces o nadcsżyeig w Magistracie będzińskim

R A D I O

W Sądzie Okręgowym w Sosnowcu 
rozpoczął się proces o nadużycia w za ­
rządzie miejskim w Będzinie, popełmo 
ne przez b- referenta wydziału podat­
kowego Tadeusza Herdiolda i jego po 
moeniką Moszka Milsztajna.

Nadużycia te w ykryte zostały na 
skutek doniesienia anonimowego i wy 
wolały swego czasu wielką sensacje w 
*a|em Zagłębiu. Władze zarządu m. 
Będzina, po przeprowadzeniu kontro]i, 
stwierdziły, że Heroho]d i jego pomoc 
nik, nie podlegają® należytej kontro;', 
przywłaszczyli sobie z wpływów po­
datkowych

ponad 15.000 złotych.
Jak  się okazało, Herehold i jego 

spednik umieszczali dzienny wpływ po 
datku na dwóch listach, po czym wply 
wy z jednej listy wpłacali do kasy, dra 
gn zaś listę niszczyli, defraudując kwa 
te- Przywłaszczone pieniądze nieuezei 
wi urzędnicy zużywa] i na swe potrze 
by, zabawy i nocne hulanki.

Obydwóch osadzono w więzieniu. 
Rozprawa przeciwko znanym urzęd 

pikom m agistratu będzińskiego zwabi ­
ła do sądu liczne audytorium. W pier 
wszym dniu rozprawy sad przesłuchał 
oskarżonych, którzy z ł'ży li ciekawe 
wyjaśnienia- Herehold przyznał się do 
winy i jako moralnego sprawcę yopsł 
nionego przez siebie przestępstwu 
wskazał współoskarżonego Milsztajna 

— Milsztajn, — oświadczył, — 
był moim złym duchem.

Gdy ,,pożyczyłem" sobie z zainka- 
scwanych pieniędzy kilkaset złotych, 
bcdaa w nagiej potrzebie, nie uszło to 
uwagi Milsztajna, który począł mnie 
szantażować i naciągać mnie na pożv 
ezki. Ulegając jego zgubnym wpływ 
worn, — brnąłem.

Suma zdefraudowana przez H er- 
cholda dosięgła 10 tys. złotych.

Lakonicznie odparł na stawiane 
mu zarzuty7 oskarżony Mijsztajn, 
stwierdzając, że z Herchohlem żadnej 
mmmammmmmatamtummaammmmmmmmmm— n r

Zakład zegarmistrzowski
W . NIEPONIA

został przeniesiony z ui. Czystej 
nr. 7 na ul. WARSZAWSKA nr. 1 
w Sosnowcu (v is  a v is  sklepu 
z obuwiem „ S o k ó i“ w podwórzu  

na lewo). Teiefon 63 0 08.
D rugie w e jśc ie  od h ote lu  „Victoria** 

w  podw órzu  na praw o.

spółki nie miał, o defraudacjach nie 
nie wie (!), nie pali i nie pije, nje pro 
wadzi ani nie prowadził rozwięzlego 
życia.

Po przesłuchaniu pierwszych swjad 
ków dowodowych, którzy zeznali obor ą 
żająco obydwóch podsądnych, 

sąd przer wał r ozprawę
do p ią t k u  wobec późnej pory7 i niesta­

wienia się ważnych świadków, między 
innym] prezydenta m- Będzina p. Izy 
dorczyka.

W  sprawie wniesione zostało przez 
zarząd m iasta Będzina powództwo c-y 
wilne, które popiera ad w. Forełle- O 
skarżonego Hereholda broni ad w. 
Koenig, — M ilsztajna, — ad w- Chmie 
ie w sk j  x Dąbrowy Górniczej.

11 tysięcy bezrobotnych
oczeku je  p >mocy zimowej  w Zawierc iu

P od p rzew o d n ictw em  p rezyd en ta  J. 
Szezod row sk iego  od b y ło  sk; on eg d a j ze­
bran ie o rg a n iza cy jn e  M ie jsk ieg o  K o m ite  
tu P o m o cy  Z im ow ej B ezrob otn ym  w Z a. 
w ierc iu . U d z ia ł w  zeb ran iu  w zięło  około  
00 osób, p rzed staw ic ie li; d u ch ow ień stw a , 
w ojsk a , sądu , p rzem y słu , h an d lu , szkol - 
ncitw a, o r g a n iza ey j zaw od ow ych  i sputccz  
n ych  z  teren u  m iasta .

P rzed e w szystk im  o d czy ta n y  zosta ł 
p ro jek t k on ieczn ej pom ocy, z k tórego  o- 
becni d ow ied z ie li s ię , że pom ocy zim ow ej 
potrzebuje jed n a  trzecia  lu d n ości m iasta , 
tj. 11.000 osób ob ojga  p ic i i różn ego  w iek u  

A k cja  z im ow a prow adzon a będzie przez 
5 m iesięcy , tj. od 1 lis to p a d a  do 81 m arca  
19.17 roku, prow adzona ona będzie w  k il­
ku k ieru n k ach , jed n ak że na  p ierw szy  
p ian  w y su w a  sic; doraźna a k cja  żyw ności'; 
w a. P rop on u je  sic, ab y  ak cja  ta w y n o siła  
po zł. 4.50 m ies ięc zn ie  na jedną, osobę, w y  
m isR oby to 4D5C0 zł. m iesięczn ie , zaś w  

c i ą g u  5 m ie s ię c y  ak cja  ta p o ch ło n ę ła b y  
1147.500 zł. N ie  m oże rów n ież kom itet za ­
pom in ać o g łod n ej d z ia tw ie  szk o ln ej. — 
P ro g ra m  tej a k cji p rzew id u je d o ży w ia n ie  
22C-P dzieci. K oszt d ożyw ian ia  1 dziecko, 
ob licza  sic. n a  20 g ro szy  d zien n ie , licząc  
2 ;  dni w m iesiącu . O g o ln v  knob: f i ak cji 
w y n ió s łb y  za ok res 5 m ies ięcy  zł 5" 000- 
X asten u ic  d o ży w ia n ie  n iem o w lą t i dzieci 
w w iek u  przed szk olnym , o b ję ło b y  to  1500 
dzieci, k tóre o trzy m y w a ły b y  p o  pć? litra  
m lek a  d zien n ie . P rzew id u je  sic , że poehjo  
n ie  to 5850 zł. R ów nież, na n iew ie lk a  ska_  
le p rzew id u je  s ię  d o ży w ia n ie  m łod zieży . 
A kcja  In ob ejm ie  500 dzieci liczą c  na każ  
de po 25 g ro szy  d zien n ie . Ł ączn y  ko«zt 
7 :\ okres 5 m ie s ię c y  w y n ie s ie  025‘ł z ło tych . 
Jeszcze  przed zim ą przeprow adzona z o ­
sta n ie  akcja  odzieżow a: P rzew id u je  sic, 
że z dob rod ziejstw a  je j sk o rzy sta  3 930 
d zieci i m łod zieży . Z pow odu braku ndpo 
w ied n ie j ilo śc i nn ten  cel go tów k i, prze-

antonl marczyński

straszna przygoda
1.3.

— Jakto?! — Rejent huknął pięścią 
w stół. — Przecież pani sama zapew­
niała mnie, że nieboszczyk nie zosta­
wił żadnego testamentu, a teraz.-. Więc 
jak by]o właściwie?

— Tak, panie re jsv ik u , że test.i- 
tneneik leżał w burreczku, ale jakiś 
{obuzik z grona tej rodzinki go zgran- 
dziuehnąl — odparł Michał Bolton, 
naśladując bez zarzutu styl notriusza 
rozmiłowanego w zdrobnieniacli.

— Jest to oczywiście nasza hipo­
teza — dorzucił Ludwik — ale n ;e po­
siadamy żadnych dowodów, któreby 
potwierdzały jej słuszność.

— Ale czy wjecie napewno, że nie­
boszczyk pozostawił testament?

— Niestety, nie — odrzekł znów 
Ludwik, wywołując tą odpowiedzią 
iywe protesty obydwóch starszych 
pań.

W trakcie omawiania te j sprawy 
nadeszli oboje Dorazilowje- Ju lia  do­
wiedziawszy s ię ,  że ten starszy pan 
jest notariuszem, który ma prowadzić 
przewód spadkowy, dała g ło ś n y  wyraz 
swojemu oburzeniu.

— Ach, tak!.. Za naszymi pieca-

powieść sensacyjna

mi!.. Nas nie raczono zawiadomić, że 
pan rejent przyjechał. Dlaczego? — 
Dopadła Ludwika- — Dlaczego, py-> 
tam!

— Dlatego, że tobie się tu ta j me 
nie należy!

— Zobaczymy, ozy nie! Panie re­
jencie, nazywam się Ju l i a Dorazi]. 
Jestem błjską krewną zmarłego. Bar­
dzo bpską!

— Masz tobie!
Notariusz zamierzał już wybuch­

nąć gniewem- że się go tu ustawiczme 
v; 1 }ąd wprowadza, le.cz Ludwik szyb- 
ko zlikwidował ,,konkurencję*1,

— Ju lia  Dorazi 1 jest d a le k ą  ku­
zynką Jan a  Bołtona — wyjaśnił.

— Ha, wobec tego pani nie może 
sobie rościć żadnych praw do spadku. 
Według ustawy krewni bliżsi w yłą­
czają dalszych-

— Słyszałaś , Julio? Zechciej więc 
przyjąć to do wiadomości i wyciągnąć 
z tego konsekwencje.

— To znaczy?
— To znaczy wyjechać!
— Wyjadę, kiedy zechcę! Ty nie 

masz tu n ;c do rozkazywania!
— Owszem, mam — Ludwik po­

woduje s ię  ty lk o  w y d a n ie  sw etrów  i bu­
cików . K oszt te j a k cji ob liczon y  je s t  na 
42.900 z ło ty ch . P la n  ty ch  w szy stk ich  ak- 
c y j  zo sta ł przez zebranych  p r z y ję ły  do 
w iadom ości.

U ch w a lo n y  rów n ież  zosta ł ram ow y re­
g u la m in  k om itetu , po czym  dokończono  
\vj borów  k om itetu .

P rzew od n iczącym  w y d z ia łu  w y k o n a w ­
czego  w y b ra n y  zosta ł ks. kanon ik  B. W aj 
zler. D o sek cji o rg a n iza cy jn o  - p ro p a g a n -  
doej zo sta li w y b r a n i, przew ód, dyr. L. 
K asp rzyck i, zastęp ca  p io f . B ad ow sk i, 
człon k ow ie: ks. p ra ła t Z ien tara , rubin R a  
bin ow iez, W . M au zagen  i J a n  K a n ia . — 
h ok eja  zb iórk i p ien iężn ej; p rzew . n a cze l­
nik  urzędu  sk arb ow ego  p. G aca, zastęp ca  
inż. S  ep lian , członkow ie: sęd zia  M ierz ,
wa, dyr. B a n a ch iew icz , M. P leb a n  i J- 
G ctel, sk arb n ik iem  J- S ik o rsk i, zastęp cą  
M. P a ch lcw sk i. S ek cja  zb iórk i m a fe r ia h -  
woj i rozdzie lcza: przew ód. W . -M anzageii, 
zast. m gr. S. P a s ie r b ió sk i, cz łon k ow ie: dr. 
O steru ow a, M iśn iak , S . K u c i W ajtzen . -  
S ek cja  pom ocy lek arsk iej: przew . Ir. Ł. 
M ieh n ow sk i, ponadto w  sk ład  jf  j w ejd ą  
w szy scy  lek arze  u b czp ieeza in i sp o łeczn ej  
i m ie jscy . D o k o m isji r ew izy jn e j zo sta li 
w yb ran i: r e jen t K arczew sk i, K, Szolc,
Gąbka,- J . P a lm o  i L eon G rudzińsk i. S e ­
k reta r ia t k o m ite tu  ob ją ł S . R ajczyk , k ie ­
row n ik  w y d z ia łu  op iek i sp o łeczn ej zarzą­
du m iejsk iego .

D zia ła ln ość  sw ą  k om itet rozpoczął z 
ch w ilą  zo rg a n izo w a n ia  się. P rezy d en t za., 
k om u n ik ow a ł że m ia stu  p rzy jd ą  z potne 
cą m ateria lną , dw a p ow ia ty , a m ia n o w i­
c ie  kozion ick i i stob n ick i. W sz y s tk ie  śród  
kr żyw n ośc iow e zebran e w tych  p o w ia ­
tach  n a d sy ła n e  będą b ezp ła tn ie  do Z a ­
w ierc ia . P o w ia t kozien ick i w y s ia ł Już w 
tych  dn iach  p ierw sze  4 w agon y  z ie m n ia ­
ków , k tórych  w yd aw n ictw o  rozpocznie  
się  praw dopod obn ie w p ią tek  10 bili.

wstał, wzgardliwym spojrzeniem 
omiótł twarze wszystkich krewniaków 
.— Jako dziedzic większej części ma­
jątku jestem zarazem zarządcą masy 
spadkowej. Przeczytaj ten protokuł, 
to stwierdzisz, czy mówię prawdę. - 
A jako zarządca nakazuję wam aby­
ście natychmiast po pogrzebie stry ja  
opuścili Jcieniów... To się odnosi do 
wszystkich!

Nietrudno sobie wyobrazić huczek, 
j tk i s ię  zrobił po tym kategorycznym 
oświadczeniu. Gdyby spojrzenia mo­
gły kłuć w fizycznym znaczeniu Tego 
słowa, Ludwik runąłby na podłogą 
podziurawiony, jak sito.

Notariusz zgorszony kjótnią rodzin 
ną i ogłuszony wrzawą, postanowił 
ulotnić się stąd jak  najprędzej, a całą 
robotę zwapć na bark] swojego sub­
stytutu, doktora Hehnana.

— Proszę o spokój! — krzyknął 
wreszcie. — Będziecie państwo mieli 
dosyć czasu na spory, gdy odjadę. Ale 
zanim odjadę, muszę uzupełnić mój 
protokół.. A zatem zacznijmy od ge­
nealogicznego drzewa; Jan  Boltou 
miał jednego brata rodzonego, to jest 
pańskiego ojca — zwrócił się do Lud­
wika — oraz dwie siostry przyrodnie, 
czyli całe rodzeństwo składało s’ę z 
czterech osób, tak?

— Tak, z czterech — odparł Lud­
wik skwapliwie i jakby z lękiem spój 
rzał na Julię. % równym niepokojem 
patrzały  na nią Magdalena i Elżbieta-

Ju lia  D orazjow a pojęła w lot, o 
co im chodzi.

— Z czterech?!,— zdziwiła sio.

PROG RAM OG ÓLNOPOLSKI.

Środa, 2$ paźd ziern ik a .
6 80. Ł ieśń  „K ied y  ranne w sta ją  zorze’ 

9.50. M uzyka z p ły t gran i ot. 7.30. P r  ogra" 
m y  lok a ln e. 810 P rzerw a . 11.30 A u d y cją  
dla  szk ó ł śred n ich . 11,57. S y g n a ł czasu  i  
h ejn a ł. 12.03, P ro g ra m y  lo k a ln e . 12.13- 
D zien n ik  p o łu d n iow y . 12.25 K on cert. 15.3® 
•W iadom ości gospodarcze. 15.15 P r o g ra m y  
lo k a ln e . 1610 K ie d y  w ie lcy  lu d z ie  b y li ma 
li 16.30 K on cert M alej O ra P . K. pod dyr. 
Zdz. G órzyń sk iego . 1700 U stró j pań stw  
n ow oczesn ych  a obrona n arod ow a — 
R o sja  17.59 W ie lk ie  dni P a s te u r a  18.00 Po  
g a d a n k a  ak tu a ln a . 18.10 W iad om ości spor  
tow c 18.20 P r o g ra m y  lo k a ln e  18.30 K ącik  
d la  m łod zieży  w ie jsk ie j 19.00 S y n ek  — 
fra g m en t z p ow ieśc i F erd y n a n d a  G oetla  
p. t. Z dn ia  na dzień . 19.20 P ro g ra m y  lo ­
k a ln e  19.50 K oncert. 2035 C h w ila  B u u a  
S tu d iów . 20.45 D z ien n ik  w ieczorn y . 20 55 
P o g a d a n k a  a k tu a ln ą  21.00 O pow ieść o 
C h op in ie . 21 30. J a n  N iep om n een  P u m m el 
S ep te t op. 74 d -m oll na fortep ian . 22.09. 
K sp ery m eu ta ln y  T ea tr  W yob raźn i 22.10 
K on cert w ieczorn y . 23.00 P ro g ra m y  lo ­
k a ln e  d la  W arszaw y  i L w ow a.

KATOWICE.
Środa, 28 paźd ziern ik a .

6(H) P ie śń  poran na. 6.93. M uzyka ludu  
wa. 7.25. W iad om ości bieżące. 7.30 M uzyką  
lek k a . 12.03 Pły ty. 13 00 K oncert życzeń .
13.15 P ły ty . 14.09 W iad om ośc i g ie łd ow e.
15.15 K oncert rek lam ow y . 15.85 Ż ycie kul 
t u ’ a ln e  Ś la sk a . 15 49 P ły ty . 18.20 Cd w ie  
dżin y  w  szk o le  d o k szta łca ją cej w iejski'"' 
18.35 P ły ty . 18.45 P rogram  na ju tro . 19 "0 
R ec ita l śp iew a cze , 19.40 K u ezzm n Ś ląsk  
idzie. 19.50 Z p aV h ie  D ąb row sk ie  m a

PROGRAM OG OLS OPOLSKI.
C zw artek , 25 p aźd ziern ik a .

ti.żt). P ieap „K ied y ranne w sta ją  zorze* 
0 83 G n n n atyk a . 0 50. P ły ty . 7.1j xJ/.icmi'K 
poran ny. 7.25 P ro g ra m y  lok aln e. 86*) A u ­
dycja  d la  szkól. 11.30 A u d ycja  d la  szUc-I. 
11.57. S y g n a ł czasu . 1203. K on cert. 12.U) 
P ro g ra m y  lok aln e. 12.50 D zien n ik  p o łu d ­
n iow y . 14.(0 P rzerw a . 15.15 P r o g ia .  
rfty lo k a ln e . 16.20 C h w ilk a  p ytań . 16.35 
K on cert ork 17.0(1 R obotn ik  w N iem czech
17.15 D c ią g  k on certu  17,50 K sią żk a  i w io  
dza. 1880 P o g a d a n k a  ak tu a ln a . 18.10 W u i  
dom ości sp ortow e 18.20 P ro g ra m y  lok a l­
ne. 1850 P o g a d a n k a  ak tu a ln a . 1900 Ker i 
ta l fo r tep ia n o w y . 19 35 K on cert ni ussy &> 
lek k ie j. 20.30 G roty  k ryszta łow o  »v K rży  
wozu. 20.45 D z ien n ik  w ieczorn y . 20.55 I ’* 
g a d a n k a  ak tu a ln a . 21.00 S y lw e tk i kom o o 
zatorów  p o lsk ich . 22.10 P r o g ra m y  lo k a l­
ne 22 30 M uzyka tan eczn a . 23 09 P rogrr , 
m y  lok a ln e.

SZALONA MIŁOŚĆ.

B o g a ty  ban k ier w ied eń sk i zak och u je  
s ię  w prim ab alery iiie - O pery i zw ierza  
je j  s ię  z.c sw oich  u czuć dla n iej.

—K och am  panią  do sza leń stw a .
— J eże li pan m n ie  tak kocha, d la w e  

go  pan s ię  ze m ną n ie żou i, zap y tu je  
p ięk n a  a r ty stk a .

■ -— B o jeszcze n ie  oszalajjuń, op ow ia ­
da b an k ier.

Lilia, pociągnęła ja za rękaw , Ma­
gdalena zakasłała głośno, wzrok E l­
żbiety stał się błagalny, Ludwik odra- 
zu spokornial; jego spojrzenia menial 
całowały „najdroższą kuzy neczkę*4 i 
przyrzekały je.i solennie kj]ka tysięcy 
gotówld za łaskawą dyskrecję -,w wia­
domej sprawie'*- Lecz Julia pozostała 
nieczuła na wszelkie uimzgi. Oimrzo- 
na na Ludwika, dyszała żądzą odwetu
i czuła, że chwila jej zen ity  nadeszła 
właśnie teraz.

— Z czterech? Ależ z pięciu, pan e 
rejenep:. Jan  Bo]ton miał również ro­
dzona siostrę, Anielę- o której tu pana 
widać nie wspomniano!

— Ona podobno umarła, w*ęe ni.,- 
ślałeni, że tym samym...

— Co znaczy ,,podobno'*?! Gdzie 
akt zejścia'?!

— Panie rejencie, ona uciekja z de­
mu mojego dzjadka coś 40 lat temu, a 
cała rodzma z nia zerwała stosunki. 
Skądże wipe możemy wiedzieć, gdzie 
ta szalona Aniela przebywa?

— W Ch'cago — wy bąkał Marski- 
— Ostatnio wysyłało się je j pieniactze 
w lufym, jeżeli pomnę.

Nieoczekiwana wiadomość wywoła­
ła prawdziwą konsternację u większo­
ści obecnych. Ludwik zmierzył niena­
wistnym wzrokiem Marskiego i przy­
siągł sobie w duchu, że wydali’go n a ­
tychmiast... A tymczasem notaifusz, 
zirytowany do ostateczności, pakował 
z nerwowym pośpiechem swoja teczkę- 
Nagło w sta]:

d. e. n-
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231.
Po ukończeniu tegoż Arnold wraz 

z Trilbym weszli na. pierwszo piętro 
do pokoju pod szóstym numerem.

— Oto list — rzekł Trilby.
—  W  jakiż go sposób zdobyłeś?
Irlandczyk pokazał wytrych, któ

ry mu służył ku temu.
— Doskonale! — zawołał w spóln ik  

Yerriera- — Ażeby jednak odwrócić 
wszelkie podejrzenia, skoro posłaniec 
otworzy skrzynkę w hotelu, potrzeba 
■w nią wsunąć kopertę z tymże samym 
adresem, z a w ie r a ją c ą  wewnątrz kartę 
czystego papieru. Skóro zakonnica od­
bierze tę lakoniczną przesyłkę, raiłbym 
widzieć jej mine!-. Śpiesz się załatwić 
z tym coprędzej... Spotkamy się na 
kawie.

Podczas, gdy TrUby spełniał pole­
cenie zabójcy Edmunda Bemud, ten­
że. rozdarłszy kopertę, czytał w liście 
co nastzpuie: ,

Dobra siostro Mario!
Widzę, iż miałaś słuszną przyczy­

nę, n’e ufając temu Arnoldowi Desyig 
ąes- Poznaję, iż coraz mniej ufać mu 
należy. Wpadłem na ślad bardzo waż­
ny po moim przybyciu do Bleve i za 
powrotem do Paryża przywiozę ci do 
wód, że wspólnik pana Yerriera jest 
* ałszerzem. Czuję, iż z nadmiaru rado­
śni obłęd mnie ogarnia na wspomnie­
nie. gdyby mi Bóg pozwolił urzeczy­
wistnić położone we mnie zaufanie, 
Mać sje godnym szacunku, jakim ob­
darzasz mnie, siostro, i ocalić pannę

Anielę. Łącząc dla ciebie wyrazy wy­
sokiego mojego poważania, dobra ma 
s 'ostro, zosta ję twym wiernym i 
wdzięcznym sługą

Stanisław Duroąy".
— Ha! panie Mist'cotl — zawołał 

Desvignes, zaciskając zęby — umiesz 
śledzić wiernie i pilnie, jak widzę. Po­
chwyciłeś drut od piorunochronu. Dob 
re to dla m:sji, jakiej się podjąłeś, ale 
złe bardzo dla ciebie! M-ęszaj«c się w 
obce sprawy, znajdujemy to, czegobyś 
my znaleźć nje chcieli. Zanim skru­
szysz nić, wiążącą stosunki drugiego, 
sam wprzódy padniesz ofiarą.

Tu, schowawszy 4’st cło pugilaresu, 
Desvignes zeszedł do sali kawiarnia­
nej. gdzie go poprzedził już Tryby.

Nasz podrostek z Montmartre roz­
mawiał właśnie z synem właściciela 
hotelu, co dostrzegł Arnold, ale n :e 
zatrwożył się tym bynajmniej. Cóż 
bowiem obchodzić go mogły szczegóły, 
o jakich Misticot mógł sic dowiedzieć.

Trilby, przy którym usiadł, szeptał 
mu z cicha:

— Rozważyłem, iż pusta kartka 
pap'oru mogłaby zrodzić podejrzenia 
w umyśle siostry Marii, nakreśliłem 
więc dla njej słów kilka.

— Cóż napisałeś?
— To wyrazy: ,,Wszystko dobrze 

idz’e- Nie troszcz się siostro, gdyby 
nieobecność moja przedłużyć s ię  mia­
ła".

— Doskonale! Bez podpisu?
— Ma się rozumieć... Zakonnica

wie dobrze, jż jeden tylko Misticot 
może do niej Pisać w tej sprawie.

— Masz słuszność. Zażądaj kart 
do pikiety i grę rozpocznijmy.

Mały sprzedawca medalików zaję­
ty był żywo rozmową z młodym urzęcl 
nikiem merostwa.

— Tak węęc... — pytał Misticot 
syna oberżysty — pan jest pewny, że 
przed p'ę.Toina mniej więcej tygodnia 
mi jakiś Człowiek tu przybył dla zeb­
rania szczegółów o Arnofdzie Desvig­
nes?

— Jestem więcej niż pewien, po­
nieważ on zgłosił sj(. do mtfe w tym 
względzie-

— Czegóż żądał?
— Aktu urodzenia Arnolda Desvig­

nes, aktu zejśo.a obojga jego rodziców 
i wyciągu z jego akt osobistych.

I wydano mu wszystkie te pa­
p ie ry ?

— Wszystkie- Nie mieliśmy prawa 
odmawiać mu ich wydania.

— Czy nie mógłby mi pan udzielić 
olioć [ubieżnego rysopisu wspomnia­
nej osobistości?

— Najchętniej- Był to mężczyzna 
około lat pięćdziesięciu, wysoki, szczu 
ply, o cjemnej cerze twarzy, s z p a k o ­
watych włosach, wogóle pospolita, 
gminna fizjonomia- Wyrażał się po­
prawnie, lecz z włoskim akcentem.

Rysop's ten odpowiadał w naj­
drobniejszych szczegółach powierzcho 
wności Agostini ego.

— Mówi pan, D przed dwoma laty 
odebrano list z Angbi od Arnolda 
Desvignes? — pytał Misticot dalej.

— Miałem ten fist. Desvignes ż ą d a ł  
wysłania, uhi s’ebie aktu urodzenia, 
oznajmiając, iż wkrótce opuści Ply­
mouth i wyjedzie do Indyj.

— List ten egzystuje jeszcze?
— Zdaje się, że nie.-. Tego rodzaju 

korespondencje wrzucamy do kosza po 
załatw ieniu interes u.

— Nie mógłby mnie pan łaskawie 
cbjaśmć, w- jakim pułku Arnold Des­
vignes odbywał łata swej służby?

—- Jutro wiadomość tę dostarczę

Z ZAWIERCIA
(z) KÓŁKO PSZCZELNICZE. Ponie­

waż pszczelarstwo w Zawierciu i w powie 
cie zawierciańskim rozwija się coraz le ­
piej, powstała konieczność założenia orga 
inzacji, która ty  tnogia zająć sic sprawa­
mi bod-owl i pszczół. Onegdaj odbyło - Q 
w sali wydziału powiatowego zebranie or 
ganizacyjnc kółka pszczelniczego. Na zo_ 
braniu lym dokonano wyboru zarządu. 
skład którego weszli: prezes — Antoni
Pabisiak, wiceprezes — Stanisław Szew­
czyk, sekretarz — Stefan Sibiński, skarb­
nik — Józef Pajączek i członek zarządu 
Edward Walczyk .zastępcy: Fr. baryła i 
Wł. Szyiski. Komisja rewizyjna: P. Ku- 
Ura, S. Grabowski i K. Nawrotek. D ele­
gaci na zjazdy: Stefan Sibiński i Józef 
Uucha. Opłatę miesięczną uchwalono w 
wysokości 50 gr.

(z) SPRAW OZDANIE FINANSOW E  
ZE Ś W IL IA  MORZA. Zarząd Ligi Mor 
skiej i Kolonialnej w Zawierciu nade­
słał nam sprawozdanie finansowe ze 
„święta Morza“, urządzonego w dniach 
29 ,30 czerwca br. W czasie Ś c ię ta  sprze 
dawane były w całym powiecie najru/ma 
ilsze materiały, ze sprzedaży których do­
chód wynosił z gminy Koziegłowy z?. 
31.74. Koziegłówki 34, Kromolów 41, Mie­
rzęcice 31,32, Mrzygłód 8. Myszków 
117,18. Niegowa 79.19, Poręba 198,57, Pin. 
czyce 22.45, Rokitno Szlacheckie 3 zł., 
Poraj 73.15, Siewierz 154.55, Włodowice 
14,5(1, Żarki 113,78 i m. Zawiercie zł. 550 
: r. 82. Łączny dochód wyniósł zł. 141165. 
Z dochodu tego wpłacono na FOM zł. 
1135 gr. 59.

(z) ZA GWAŁT PO KOKU WIĘZIE­
NIA, 22Jetni Teofil Hamerski, 29-letni 
Fr. Cha łuszczy ński i 32-letni W ładysław  
Łuszcz oraz H. Juda, wszyscy mieszkań­
cy Zawiercia, dokonali swego czasu gwał­
tu na osobie Zofii Słodówny, mieszkanki 
Sławniowa, gm iny Pilica. Sprawą rozpa­
trywał onegdaj sąd okręgowy w Sosnow­
cu, urzędujący od kilku dni na sesji w y­
jazdowej w Zawierciu, Trzej pierwsi o- 
trzymali po roku wiezienia, zas Juda * 
powodu braku dowodów winy został u- 
Piewinniony.

CZŁOWIEK PR3ED SĄDEM.

Samobójcze plany
Po przepiciu ostatnich pięciu złotych 

p. Aleksander Ilurak zamyślił sic glebo 
ko

— I cóż dalej szary człowieku? — w est­
chnął.

Pragnienie bowiem męczyło go w dal­
szym ciągu, a uie widział przed sobą 

dnych możliwości na wydostanie św ie. 
żych pieniędzy na wódką.

W yplata dopiero za trzy dni, kredyt, 
w restauracji zamknięty ,na przyjaciół 
leź w dzisiejszych czasach nie można już 
liczyć.

— Eii! — machnął beznadziejnie ręką- 
— Nic takie życic nie warte. Trza z, tym  
skończyć.

I postanowił raz na zawsze pp.ciwać 
nić swego żywota.

Stał właśnie na chodniku w pobliżu 
jezdni, obserwował przejcżdażjące w ehi­
kuły i zastanawiał sie, pod który z nich 
sią rzucić .

— Pod tramwaj — nie! — kombino­
wał — za tania komunikacja, żeby pod 
nią ginąć. Jak już skończyć ze sobą, to 
t. hukiem.

— Pod dryndą? Też przyzwoitej nie 
widać. Same ehabety! Taka szkapa na. 
wet stratować przyzwoicie nie potrafi.

Taksówka? .Tak na złość same Fordy

na jezdni. Tandeta bez siły. Najwyżej 
nogę złamie .ale zabić nie zabije.

Ponurym wzrokiem badał p. Ateksau 
der jezdnie, szukając jakiegoś pojazdu 
godnego jego śmierci. I wreszcie, w i­
dząc nadjeżdżającego na rowerze p. Zyg 
munia Topka, zdecydował sie:

— T o bedzie odpowiednie. Maszyna 
nowa .elegancka, widać że dopiero ze 
składu.

I, powiedziawszy światu „adieu", p. 
Aleksander rzucił się pod kola roweru.

Po chwili kilku przechodniów cuciło 
zemdlonego ł rozbitego cyklistą, kilku 
innych zbierało resztki rozbitego rowe 
ru, a policjant prowadził nietkniętego p. 
Aleksandra do komisarjalu pod zarzu­
tem umyślnego przewrócenia rowerzy­
sty.

Pod tym samym zarzutem sianał p- 
Rurak przed sądem. Pokrzywdzony o  kii 
sta twierdził uparcie, że pan R. pr> pija 
r.einu pchnął go złośliwie.

P. Aleksander natomiast bił sią w picr 
si i zaklinał, że zbrzydło mu życie i cliło 
dziło mu tylko o tragiczny koniec-

Sad jednak nie da? temu wiary, bo 
skazał pana B- na 9 • tygodnie aresztu z 
zawieszeniem wykonania kary.

(z) SKAZANIE NOŻOWCÓW. Frani 
sądem okręgowym w -Sosnowcu, urzędują 
cym obecnie na sesji Wyjazdowej w Za. 
wierciu stanęli onegdaj 19-letni Jan Śpie­
wak i 2^-letni Marian Bański, obydwaj 
mieszkańcy Góry Wlodowskiej, gminy 
Włodowice. Obydwaj oskarżeni zostali o 
pokłucie nożami Antoniego Lenartowicza 
mieszkańca wsi Hutki, któremu .jeden z 
nich przebił płuco, a drugi ramie. Leka. 
rze orzekli, że musi nastąpić amputacja 
reki Lenartowicza. Sąd pn przesłuchaniu 
świadków wydał wyrok, mocą którego o- 
byd-waj nożowcy skazani zostali po 8 l a ­
ta bezwzględnego wiezienia.

Z OLKUSZA
(o) PROPAGANDA OSZCZĘDNOŚCI-

W; dn. 29 bm. o godz. 18-ej w sali posie­
dzeń rady powiatowej w Olkuszu, odbę­
dzie sie posiedzenie komitetu propagan­
dy oszczędności przy KKO. w Olkuszu.

(o) OFIARA W ŁASNEJ NIEOSTRO/ 
NOŚCT. 15-letni Antoni Polak, mieszka­
niec Krzywopłotów, gm. Dlużec manipu­
lując skonstruowaną przez siebie rurką, 
imitującą pistolet .spowodował wystrzał, 
pakując sobie oały nałfcij w lewą pachwi­
ną. Ciężko ranny chłopiec, zmarł następ­
nego dnia wśród szalonego bólu

panu. wraz z aktem urodzenia Arnolda 
Desvignes i aktem zejścia jego rodzi­
ców. Aby jednakże akta te posiadały 
legalna swą wartość, muszą pozys^aó 
zatwierdzenie mera i podpis prezesa 
trybunału.

— Jak wjele czasu zabiorą te for­
malności?

— Mniej więcej około dwóch un
— Zatrzymam sie więc... i my rzekł 

mi pan udzielić adres warsztatów w 
Plymouth, gdzie pracował Arnold 
Desvignes.

— Zażądam tego od sekretarza w 
mercsfwie- Żyi on w przyjaźni z Ai* 
nokiem Desvignes, m i«i więc pos'aoao 
go- A obok tego kto wm, czy i innych 
ważnych objaśnień nam nie dostarczy

— Ach! gdyby się to stać mogji^ 
panie kochany, wyświadczyłbyś mi 
najwyższą w świecie przysługę...

Pozostawipśmy agenta policyjne, 
go. Flogny, wraz z papą Loriot, sie­
dzących w restauracji na bulwarze 
Szpitala w tymże samym domu, gdzie 
Scott wraz z Trilbym wynajęli mięsu 
kanie pod nazwą braci Perron.

Flogny, spóźniwszy się, jak wie­
my, na p°c ąg, idący do Tours, mia| 
jechać następnym, wychodzący z Pa­
ryża o jedenastej minut dwadzieścia 
piąć, a przybywający do Tours o wpół 
do szóstej rano.

Dlaczego wspomniany agent mu 
przyjechał jeszcze do Bleve w chwili, 
gdy pozostawiliśmy M jsticota rozmai 
wiającego z synem gospodarza, to jes{ 
o trzeciej po południu?

Los tak zarządził-
Podczas, gdy Flogny z Loriotem 

zasiedli przy stole, posłyszeli rozmo­
wo, prowadzoną przez dwóch obiadu­
jących przy sąsiednim stoliku.

— Czytałeś pan świeżą wiadomość 
w dziennikach? — pytał jeden dru- 
giego.

a. e, n,

(o) SKAZANIE SOŁTYSA DEFRAU. 
DANTA Z KROCZYC. Sąd ok mą owy w
Sosnowcu na sesji wyjazdowej w Olku- 
-,zu w dniu 26 bm. skazał b. sołtysa wsi 
Kroczyce, Jana Bzdęge ua półtora roku 
więzienia za przywłaszczenie około 509 zł 
z pieniędzy skarbowych i gminnych.

(o) 12-LEINIA ZŁODZIEJKA. Józefa 
Piątek z Olkusza tul. Słowackiego 5) za­
meldowała na posterunku w Olkuszu o 
“ystematyezrej kradzieży naczyń emalja 
wanycli na jej szkodę przez 12-letnią Kry 
s<yną Z.

Jak wykazało dochodzenie, kradzieży 
tej dopuszczała sie dziewczynka z namo­
wy Józefa Zaslouy z Olkusza. Wartość 
skradzionych naczyń wynosi około 15 zł-

to) o p e r a  i 'O p e r e t k a  z  p o z n a ­
n i a  wystąpi z przedstawieniem gościn­
nym w Olkuszu w dn. 29 bm. dajac po 
pYiulniu „Pana Wołodyjowskiego*', a wio 
i/ur- in operetkę Kalmana pt. „Hrabina 
Marioa“. Na czele zespołu p. Danuta l e ­
ska. Balet Silvini.

(o) KTO ZGUBIŁ 20 ZŁ.? W refera 
cie bezpieczeństwa publicznego starostwa 
olkuskiego jest do odebrania torebka 
damska z zawartością 20 zł., znalezio­
na w ub. niedziel ewieczorem na ul. 3 Ma 
ja. Prawy właściciel może ją odebrać po 
udowodnieniu własności.

(o) KRWAWA ZABAWA W GRZE- 
GORZOWICACH- Podczas zabawy w 
dn. 25 bm. w Grzegorzówięach, powstała 
krwawa bójka, zakończona ciężkim pobl 
dem  W ładysława Orczyka z Gołyszyna, 
gm, Minoga. Sprawcy pobicia: W łady­
sław i Piotr bracia Wójcikowie, Piotr 
Grabowski i Piotr Kuc — wszyscy * 
Grzegorzowie, zostali z polecenia sądu 
odstawieni do wiezienia będzińskiego.

(o) AGRESYWNY P. WILK ZE SKA  
ŁY. W czasie przeprowadzania kontroli 
lekarza weterynarii dr. Obsta wraz ze 
stróżem rzeźni w Skale u Franciszka W il 
ka, podejrzanego o sprzedaż miesin z po 
tajemnego uboju, tenże stawił opór i  wy  
wolał awanturę, wypychając lekarza * 
obsypując go obelgami. W rezultacie 
p. W ilkowi zakwestjonow'ano mięso .ora* 
sporządzono protokuły za opór i zakłócę 
nie spokoju publienzego.
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ma boiskach i bieżniach

Piłkarze Legii zostali s k a m w a n i
do drużyny M S  Batory

Tajem nicza wycieczka p iłkarzy  Legii: 
M artyny, N aw rota, C ebulaka i D rabiń- 
rbiego do A m eryki, powoli zaczyna sic 
w yjaśniać.

J a k  twierdzi! n a jbardzie j „w tajem ni- 
czcni4* — uciekinierzy  z Legi: zostali
skapercwani. przez załogę M/S B atory  
do sw ojej drużyny  p iłkarsk ie j.

M/S B atory, jak  każdy niemal sta tek  
transatlan tyck i, posiada drużynę piłka,r 
skip rozgryw ającą spotkania z uiaryna 
rzatni innych okrętów.

M/S B atory  posiadał dotychczas b a r­
dzo słabą drużynę. O statni mecz, rozegra 
ny przez , B atorouców " w N. Jo rk u  z 
m arynarzam i am erykańskim i przyniósł 
im wysoką porażki; w stosunku 1.8.

M artyna, N aw rot, Cebulak i D rabiń-
-OQO

ski zostali zaangażow ani n a  okręt w cha 
rak  terze członków załogi i w meczu re  
waiiżowym, ja k i rozeg ra ją  m arynarze 
„B atorego" w N. Jo rk u , będą s lanoivi7i 
trzon drużyny polskiej.

Czy p iłkarze Legii' zostali zaangażow a 
:ii na  stałe, czy też nic jeden w ystąp— 
m e wiadomo, Nie wykluczone jest rów . 
n ic i, że zawodnicy L egii — p o sta ra ją  się 
o engagem ent w Am eryce i pozostaną 
tam  na dłuższy czas.

M/S B ato ry  pow raca do Gdyni 12 li 
stopada.

Zarząd Legii postanow ił do czasu w y  
św ietlenia całej spraw y: M artyną. N a­
w rota, C ebulaka i D ralrń-.kiego zawie­
sić.

f i i i i u u u i t  mistfzeitwa Pulsli
W KATOW ICACH.

Związek Tow arzystw  G im nastycznych 
„Sokół" w Polsce organ izu je  tegoroeane 
zawody gim nastyczne o m istrzostw o Pol 
ski w dn. 2S i £9 listopada w Katowi 
each w saii Okręgwego Ośrodka W F, 
przy ul. R aciborskiej.

Zgło«zcnia należy nadsyłać do Zwiąż 
ku Tow. G im nstycznyeh , Sokół*: W arsza 
wa, W ybrzeże Saskiej K ępy nr. 26 przed 
dn. 15 listopada rb. z dołączeniem wpiso­
wego po 5 zł. od za wodniak. O przyjęciu 
zgłoszenia zawodnicy zostaną powiado­
mieni imiennie.

Przypom inam y, żc tegoroczne zawouy
0 m istrzostw o Polski obejm uje program , 
jak i obowiązywał na O lim piadzie w Tier 
linie.

Sliiieuie toin łyiwieisHiego
• W KATOW ICACH.

Ja k  się dow iadujem y, sztuczny tor ły ­
żwiarski w Katowieae zostanie o tw arły  
nieodwołalnie w sobotą IJi bin. o godzA 
rie  15.

W ziązku 7. tym  rozpocznie się również 
w Polsce sezon hokejowy i łyżw iarski. 
Obecnie prowadzone są na to r /c  o s ta t­
nie prace przygotowawcze. Odmalowane 
ealy budynek .napraw iono i powiększono 
trybuny , oraz wzmocniono św iatło  nad  
płytą.

Mimo rozw iązania spółdzielni „Sztucz­
ny to r łyżw iarski" i p rzekazania je j  m a 
j a k u  w postaci toru i inw entarzu m aci 
(Bralowi m. KMowie .placówka ta oedzic 
prow adzona jeszcze przez okres tego se 
zonu przez .były zarząd. m ianowicie 
przez okres dzicwiąciu m iesięcy, gdyż 
przepisy w ym agają . takiego okresu li­
kwidacyjnego.

Na otw arcie . to ru . poza popisam i łyż­
w iarskim i przew idziany je s t mecz lioke 
je wy K atow ice — W arszaw o, 4 listopada 
rozpocznie się lG-duiewy obóz hokeistów 
‘-laskich, zaś 8 listopada ogó!ne - polski
1 ITz łyżw iarski z udziałem  ,"0 osób, £0 li 
«'nrieil i ceVdne . polski obóz h o k e jo w y .

Ob Mieszczenie
O LICYTACJI w II TERMINIE.

W m ysi 5j 83 rozporządzenia Rady M i­
nistrów  z dn. 25.8. 1932 r. o postępowaniu 
egzekucyjnym  W ładz Skarbow ych, U rząd 
Skarbow y w Sosnowcu podaje do ogólnej 
wiadomości, że dn ia  33 października 1936 
roku o godz. 10-ej w lokalu ł U rzędu 
Skarbow ego przy ul. K rzyw ej, celem u re­
gulow ania zaległych należności I I  U rzę. 
do Skarbow ego i innych wierzycieli od­
będzie sie sprzedaż z licy tac ji niżej wy­
m ienionych ruchom ości: U rządzenie re ­
stau racy jne  składające się z p ian ina , s to . 
łów krzeseł i t. p. oszacowano na kwotę 
zł zliOO.—

Z uwagi na to, żc licy tac ja  wyznać,e- 
na w piewszym term in ie  na dzień 25.111. 
19.36 r. nie doszła do skutku, wymieniono 
wyżej przedm ioty w rr.*'śl § 92 powołane­
go na wstępie rozporządzenia mogą być 
sprzedane za cenę niższą od oszacowania.

Zaiete przedmiot-,- można oglądać w 
dniu licy tac ji od godz 9 ej do godz 10_i j 
w lokalu I TJrzed" Skarbowego.

K IE R O W N IK  
URZKńTT STr '  " '"O V 'E G O .

L a m p k i
nasze palą się lepiej. Specjal­
ny  m ate ria ł do napełn ian ia  

lam pek po zł. 2 za kg 
P rzy jm u jem y  lam pki do napel 

n iania.
Skład F ab r. „ACA‘« M odrze­

jew ska 20.

i
Aparaty elektryczne

gospodarstwa domowego ułatwiają 
pracę, oszczędzają czas i pieniądze.

Informacje oraz dem onstracje w sklepie Elektrowni ul. 
Dęblińska 1.

ELEKTROWNIA OKRĘGOWA 
w  Z ag łęb iu  D ąbrow skim  S. A.

peejału ie s ta ran n ie  przygotow uje się 
do sezonu hokejowego Śląsk, k tóry  p ro ­
wadzi obecnie p e rtrak tac je  z dwoma K a­
nadyjczykam i, braćm i B ertem  i J im y m  
F orsy tham i o przyjazd do K atow ic w cha 
rak  ter ze graczy - trenerów . Sprowadzę 
nie Kanadyjczyków7- pozwoli Ślązakom; 
na przygotow anie bogatego sezonu hoke 
jowego.

Echa meczu
CKS. SOLVAY.

Donieśliśm y, że podczas meczu p iłk a r 
sk;ego w Czeladzi CKS. — Solvay son  
tuzjonow ani zostali dw aj gracze S te l­
m ach (Solvay) oraz Zarzycki. (CKS).

Okazało się, że S telm ach m a złam aną 
nogę a Zarzycki silnie stłuczoną.

Rekordy Nurmiego
2 Z N IK A JĄ  Z TA BELI.

M arzeniem  biegaczy całego św iata  je s t 
p tb ić  rekord N urm iego. Od wie i u la t i-o 
dojmowane są w ysiłki popraw ienia jed . 
nego z w ielu rekordów  .światowych, u s ta ­
nowionych przez najw iększego biegacza 
wszystkich czasów:

W iele z tych ataków  skończyło się po­
wodzeniem. niem niej w posiadaniu N tir- 
n.icgo znajduje  się .jeszcze sporo reko r­
dów niopobiłych.

Oto jak  przedstaw ia się obecnie fsbe_ 
la rekordów  św iata .któro należą wciąż 
jeszcze do wielkiego biegacza F in lan d ii:

7.596 m ir. — £2.22 sok. (ustanow iony w 
r 192-1), 10 000 m tr. — ,30:0-5.2 (w r.l929R-5 
mii — -L.06.2- (w r. 10-21. 6 mil — 29:30,4
(w r 1924): 10 mil — 50 15.0 (w r. 192S); 
bieg godzinny 19.210 m tr. ( w  r  19281 bieg 
p Igod-inny — 9957 m tr. (w r ł 1928).

N astępujące rekordy  N urm iego zosta 
ły  już popraw ione: 15C9 m tr. — N urm i 
I  ovelock (X. Zelandia) 3:47.8 sok.; 3000 
m tr. — N urm i S.20.4 — H eckcil (F iu lJ  
8,14,8) 5000 m tr. — N urm i 14::2ó,2 —Le. 
tninen (l-inl.) 1417. 15000 — N uriui 46: 
43,8 _  Isc -llo llo  (Filii.) 46:45,4 30.000 m tr.

.Nurm i 1:0.4.38 — Z abala (A rgentyna) 
LC-ŁWIĄ 1 m ila — N urm i 4:10 4 — Cun­
ningham  (A m ) 4:00.8; 2 m ila — N urm i 
8.59.5 — H eckert (Finl.) 8.57.4; 3 miłe — 
N inm i 14:11,2 — Lethinen (Fml.) 13 50.6.
4 m ile -—- N urm i 19:12.6 — Iso Hollo
(Filii.) 19:01.

C haraK terystyezne jest, że większość 
i o kor < Iow św iata  straconych przez N u r­
miego znalazła się w posiadaniu  innych 
lin n ó w , przew ażnie jego uczniów.

R ekordy N urm iego, które zostały usta 
nowione przez innych biegaczy, są  syste 
m atyeznie odbierane przez Finów, 
O statnio ,jak  wiadomo, H eckert odebrał 
Duńczykom rekord  na 3060 m tr.

i KINO „ZHfSŁĘBlE” |
DZIŚ ])ZIŚ

słynne kanadyjskie pięcioraczkj po raz pierwszy na filmie!

Pięć dziewczynek
z Kanady

Wzruszające «I/.'eje lekarza, który poświecił wszystko dla idei. Sensacja 
o której mówi świat, przeniesiona na ekran!

W roi. gł.: JEAN HERSHOLT, JUNE LANG, SLIM SUMERVILLE
i kanadyjskie pieejoraczki IRON NIL, CECILE. MA VIE. ANETTK,

EMELLE

w nadprogramie: PRZEPIĘKNE DODATKI
Początek 1-go seansu » godz. 17.311 CENY MIEJSC Ol) 41) GROSZY.

s s KINO „ PAŁACE** n s
DZIŚ W IE L K IE  ŚW IĘTO A R T Y S IY C Z N E !

P rem iera  arcydzieła 'wśród' a-rcydziet film ow ych! W edług powieści H. A llana

Anthony Adverse
Przygody człowieka bez nazwiska

W roli gl.: I 'R E  LR  i t  M A RCH , ANITA LOUISE.
UW AGA: Wobec tego, że seans trw a  2 i poi godziny, początek seansów o godz.

5-ej, 7 30 i 10-ej.

Nowoczesne ap a ra ty  radiowe 
modele 1937.

Zegary, zegarki męskie, dam skie, na 
krycia stołowe (platery), row ery za 

obligacje pożyczki: 
Inw estycyjnej. K onsolidacyjnej, Na 
rodow ej mou?«t nabyć 'tylko w firm ie 

S Z. M 1 l  E C H M A N 
M agazyn zegarm istrz. - jub ilersk i 
DĄBROW A GÓRN., Sobieskiego 11. 

Ograniczona ilość zgłoszeń.

DROBNE OGŁOSZENIA

Korzystajcie
z okazji!

Zaszczytnie znany specjalista  z d łu ­
goletnią p rak ty aą  M. 'i ILLEM A N z 
K rakow a, ul. Szlak 38, w ynalazca no­
wego system u epatent. bandaży, sto­
sujący je  z najlepszym  i najradykaL  
niejśzyin skutkiem , na różnego rodza­
ju  najniebezpieczniejsza i na jzaśta- 
rzałsze

R Z E P U K L I N Y
(rup tury) u Pań , Panów  i dzieci, ze 
ziee, lek. zostaje w Sosnowcu nieodwo­
łaln ie tylko do p iątku  80 października 
l-r. w łącznie i p rzy jm uje  w Hotelu 
,C entralnym " ul. 3 M aja l i ,  od godzi­

ny ! 30 5 pó poł.

POSADY I PRACE

26 ZŁOTYCH dziennie łatw o zarobi każ­
dy pan  lub pani sprzedając ap a ra tv  ta - 
diowc. — Zgłaszać się do firm y JÓ ZEF
GOLDFELD. Będzin, K ołłą ta ja  39. _
POTRZEBNY zdolny pracow nik fry z je r­
ski znający  początki wodnej ondulacji.— 
W iadom ość Myszków, Bałzam.

KUPNO 1 SPRZEDAŻ

Miód
praw dziw y lipcowy i kresowy w firm ie 
, KOZIOLKO W i J.ĘDR Y CZEK" W SO 
SNOW CU. 3-go MA.IA 21. TEL. 615118 -- 
K A FL E  od 1S groszy białe i kolorowe
sprzedaje k a fła rn ia  Zielińskiego, Siewierz 
i filia  Będzin, Czeladzka 31.

LAMPKI
i świece na groby „Kryształ*4 Sosnowiec, 
H ale Rozwoju P. KoPon.

PRZEZ USUW ANIE KRZYWD 
SPOŁECZNYCH — DO JEDNO  
— SCI I SIŁY NARODOWEJ —

ZGUBIONE DOKUMENTY

ZGUBIONO kolejowy dowód osobisty Kr 
ro la  C hropały. Zwrócić filia  „Expresu"
lii1’ na stacje  w Dąbrowie. __
ZGINĄŁ weksel in blanco na 100 złotych 
podpisany przez C zajora S tefana i We­
ronikę Czajorową, zam ieszkałych w Psa~ 
rach, k tó ry  uniew ażnia się.

MATRYMONIALNE
—mi— .

POŚLUBIĘ- w listopadzie pannę ładną, 
zdrową, cichą do 32 lat, k tó ra  zajm uje się 
jakąkolw iek pracą. Zgłoszenia nieanoni- 
n.owę, z adresem  do .Expresu" w Sosnow­
cu pod „Zrozumienie".

ROŻNE

O N D U LA C JĘ trw a łą  pierwszorzędnie wy 
konuje się za 5 zł w firm ie M IECZYSŁA 
WA t i RV N IA. Dąbrowo G órn.. Okrzei 36- 
SAMOCHÓD ciężarow y w ynajm ę do prze 
w iezienia większej ilości węgla- W iado­
mość w A dm in istracji.

JVvdati'ca; ile ieoa. ^  JŁisL u&az&Uuu. TO. Ć w ierć — D ru k . JRs^reą Ząglebis1' Sosr^wiec, Teatralna 1-a. — Eeu. odi?.: Tadeusz Lipsk i.


